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Uciekinierzy z Hiszpanii gina w śniegach i przepaściach
PARYŻ. Okoia 5.000 żołme- 

*zy rozgromionego na froncie 
Aragońskim 10-go korpusu czer 
"Wonego przekroczyło. w  ciągu 
ostatnich 24-ch godzin granicę 
W Pirenejach w pobliżu Luchon 
Szukając schronienia we Frań-

Wśród uciekinierów przyby- 
>Tęb do Luchon znajduje się do 
Wódca 10-go korpusu gen. Gayo 
4wóch generałów dywizji, kilku 
••stu pułkowników, kilkudzie­
sięciu oficerów sowieckich i je 
jten z  komisarzy rządowych 
Walencji.

 ̂Największy napływ dokonuje 
Wysokogórską przełęczą Ve 

••sąue, która otoczona oblodzi 
•ymi urwiskami, jest o tej po- 
**e roku trudno dostępna na* 
^et dla turystów.

Jak z zeznań żołnierzy wyni 
‘ Wc, obrali oni tę niebezpieczną 

Jr°gę, gdyż ona jedynie chroni 
w ich przed pościgiem samolo­
tów narodowych.
4 Opowiadają oni, że dlkf a 

•joźe kilkanaście tysięcy niedo 
Wtków rozgromionej pod Hues

Si 43-ej dywizji czerwonej usl- 
je dotrzeć do bardziej na pó!

noc położonej innej wysokogór 
skiej przełęczy Col de Gayar- 
nie.

Według innej wiadomości, kil 
kadziesiąt tysięcy czerwonych 
ucieka na terytorium francuskie 
doliną Ąran.

Pod strażą silnych oddziałów 
francuskich, uciekinierzy spro­
wadzani są do Luchon, skąd po 
ciągami kieruje się ich w głąb 
kraju. Trzysta kobiet odesłano 
wczoraj do Tuluzy.

Według napływających tu in 
formacji, liczne tragedie roze­
grały się w ciągu ostatnie; no­
cy w górach, gdzie wielu mili­
cjantów, nie mogąc znaleźć w 
mroku przełęczy zginęło w śnie 
gach i przepaściach.

Droga'wiodąca z gór do Lu­
chon przedstawia rozpaczliwy 
obraz.. Zalegają ją ludzie obdar 
ci, zgłodniali, których jedynym 
pragnieniem jest nie powracać 
do Hiszpanii.

Masowy napływ uciekinierów 
do Francji wywołuje aTa?my tu 
tejszej prasy. W  obawie kom­
plikacji wewnętrznych czynni­
ki rządowe skłaniają się ku o-

Niewidomy zabił żonę
Straszna zbrodnia w Bydgoszczy

Bydgoszczy rozegrał się 
j*j®*wykle krwawy dramat. 
Mianowicie 30-letni niewido­
my, Bronisław Stępiński, zadał 
twojej, żonie, Stefanii, 5 ciosów 
pożem, raniąc ją w głowę, szy­
ity piersi i brzuch. Ranna prze 
^eziona do szpitala zmarła.

Stępiński tłumaczy, źe zbro­
dni dokonał wskutek zazdro­
ści, bowiem żona chciała go o- 
puścić. Zbrodniarz nie okazuje 
skruchy, wyraża jedynie żal, że 
nie mógł od razu odebrać swo 
jej żonie życia.

Wywrotowcy wśród ludowców
t.eśla i Zaryihta oieslani do Berezy

PAT. donosi: W  ostatnich
dniach zostali zatrzymani i skie 
fowańi do miejsca odosobnie­
nia w Berezie Kartuskiej dwaj 
Wiejscy działacze polityczni z 
Powiatu będzińskiego, Tadeusz 

i Władysław Zarychta.
Qbaj zatrzymani uprawiali 

Pod pokrywką działalności z ra 
mienia Stronnictwa Ludowego 
**Ywioną akcję wywrotową na 
■prenie Zagłębia Dąbrowskie­
go.

Bo likwidacji komunistycz­
nych, komórek wiejskich, w r.

komuniści, straciwszy 
*ontakt z elementem radykal­
nym na wsi, nawiązali łączność 
n ruchem chłopskim za pośred

desłaniu ich do Barcelony.
PARYŻ. „Le Journal" dono­

si z Hiszpanii, że posuwanie 
się naprzód wojsk gen. Franco 
na odcinku Fraga zostało utru­
dnione przez otwarcie przez 
wojska rządowe tam na kana­
łach, co doprowadziło do po-

ważuego wylewu rzeki Cinca,
przy czym zniszczone zostały 
mosty przerzucone przez woj­
ska gen. Franco na północ od 
Leridy i Fragi.

Jedynie heroicznemu poświę 
ceniu 17-tu oficerów i żołnie­
rzy, którzy w chwili przyboru

rzucili się wpław przez wezbra 
ne fale, aby przedostać się ną 
drugą stronę rzeki i z którycfi 
tylko 4-eh dosięgło drugiego 
brzegu, udało się ocalić jeden 
z mostów, przez który, mogły 
się przeprawić wojska genera­
ła Franco,

Tak zdecydował P. Prezydent Rzplitej
Pan Prezydent Rzeczypospo­

litej przyjął dn. 1 kwietnia b.r. 
w godzinach popołudniowych 
prezesa Rady Ministrów gen. 
Sławoja Składkowskiego, który 
w związku z zakończeniem se­
sji zwyczajnej izb ustawodaw­
czych przedstawił do rozstrzyg

nięcia Pana Prezydenta kwestię 
dalszego trwania lub ustąpienia 
rządu.

Pan Prezydent Rzeczypospo­
litej zdecydował, iż obecny 
Rząd ma nadal sprawować wła 
dzę.

Pan Prezydent RP przyjął

wczoraj w godzinach popołud­
niowych w obecności Marszał­
ka Śmigłego - Rydza, prezesa 
Rady Ministrów gen. Sławoja 
Składkowskiego, wicepremierą 
inż. Eugen. Kwiatkowskiego i 
min. Becka, którzy referowa­
li o bieżących pracach Rządu,

0.Z.N, a Polacy w Czechosłowacji
Doniosła uchwała Koła Parlamentarnego O* Z. N.

Dn. 1JV o godz. 9 odbyło się 
plenarne posiedzenie Koła Par 
lamentarnego Obozu Zjedno­
czenia Narodowego pod prze­
wodnictwem prezesa Koła sen. 
Dąbkowskiego. Na posiedzeniu 
był obecny szef obozu gen, St. 
Skwarczyński, szef sztabu płk. 
dypl. Z. Wenda i kierownicy 
oddziałów sztabu.

Na wstępie posiedzenia doko 
nano wyborów „sekcji zagad- 
nieniowych" na czele których 
stanęli: sekcja oświatowa — 
pos. A. Sarnecki, sekcja wiej- 

\ ska pos. St. Kielak, sekcja sa­
morządu gospodarczego —  pos.

nictwem Zarychty, który rozpo 
cząwszy współpracę z miejsco­
wym sekretarzem Stron. Ludo 
wego Tadeuszem Cieślą, po­
prowadził akcję przygotowywa 
nia na wsi gruntu dla propagan 
dy komunistycznej.

Zarówno Cieśla, jak i Zarych 
ta, utrzymywali łączność z dzia 
łaczami komunistycznymi od 
paru lat. W  tych warunkach 
praca destrukcyjna Cieśli i Za- 
rychty, idąca po linii dyrektyw 
partii komunistycznej, polegała 
na wzniecaniu niezadowolenia^ 
podżeganiu ludności przeciwko 
władzom państwowym i nawo­
ływaniu do agresywnych wy­
stąpień.

B Sikorski, sekcja spraw nar o ł 
dowościowych —  pos. W. W ;el 
horski, sekcja pracy —  pos. T. 
Gdula, sekcja gospodarcza — 
pos. Z. Sowiński, sekcja Pola 
ków za granicą i imigracyjna— 
pos. L. Tomaszkiewicz oraz 
sekcja samorządu miejskiego-— 
pos. St. Ostrowski.

Po dokonaniu wyborów sek­
cji referat organizacyjny wygło 
sił szef sztabu OZN płk. Wen­
da, po czym odbyła się dysku­
sja, w toku której działacze te 
renowi zgłosili m. in. swoje 
wnioski. Następnie wygłosił 
przemówienie szef Obozu gen.

St. Skwarczyński,
Na zakończenie obrad człon­

kowie Koła uchwalili następu-* 
jącą rezolucję:

„Kolo Parlamentarne Obom 
Zjednoczenia Narodowego s 
najwyższą radością przyjęło do 
wiadomości fakt zjednoczenia 
się Polaków za Olzą, co niewąt 
pliwie pozwoli wzmóc walkę 
Polonii zaolzańskiej o słuszne 
jej prawa. Kolo Parlamentarna 
OZN z głęboką troską śledzi 
akcję rodaków za Olzą i zapeW 
nia o czujnej gotowości udzielę 
nia pełnego poparcia i pomoc? 
dla ich wysiłków"

Milionerzy - aferzyści w Berezie
Rzad oczyszcza teren z przestępców

Seria zamachów w Palestynie
Rewotaienifci zabili syna wbiła

KAIR. z  Palestyny donoszą 
5 &owej serii zamachów i napa 
dów.

okolicy kolonii Hanuta i 
Naharia został napadnięty od­
z ia ł 15 strażników żydow­
skich, którzy jednak odparli a-, 
pakujących

W  pobliżu Beisan podpalony 
został rurociąg naftowy.

We wsi Sumlis koło Gazy 10 
uzbrojonych rewolucjonistów 
wtargnęło do domu miejscowe­
go wójta i zabiło jego syna.

Wójt i jeden jeszcze wieśniak 
zniknęli bez wieść*

PAT. donosi: Z polecenia 
Ministerstwa Spraw Wewn. 
skierowano ostatnio do Bere­
zy nową grupę spekulantów i 
szkodników gospodarczych o- 
raz zawodowych przestępców 
kryminalnych z terenu woje­
wództw lubelskiego, śląskiego i 
wołyńskiego.

M. in. z Lublina wysłano 
dwóch milionowych hurtowni­
ków branży mięsnej Szola Gold 
berga i Szyję Bidermana, któ­
rzy, opanowawszy handel mię­
sem z uboju rytualnego w Lu­
blinie, oddziaływali szkodliwie 
na rynek mięsny, wytwarzając 
sztuczny brak lub nadmiar mię 
sa, prowadząc bezwzględną 
walkę przeciw trybowaniu, a 
nadto dokonywując uboju pod 
nazwiskami drobnych sterrory 
zowanych przez siebie rzeźni-
ków.

Ze Śląska został skierowany 
do Berezy organizator szajek 

(przemytniczych Abram Kuczyń 
■ ski.

Spośród zawodowych krymi­

nalistów wymienić należy tak­
że Gustawa Janasza, wielokro 
lnie karanego sutenera z Kato­
wic, stosującego metody terro­
rystyczne w swej działalności 
przestępczej, Pawła Olszenka,

karanego 14 - krotnie złodzie­
ja ,oraz Henryka Kuczowitza, 
zawodowego włamywacza, do­
starczającego innym przestęp­
com broń i narzędzia do wła­
mań.

Rickett działa w Meksyku
Chce zakupić rafa produk ie nafty

MEXICO CITY. Przemyśle 
wiec angielski Rickett, który 
./sławił się z początkiem wojny

Drobner skazany na 
3 lała więzienia

Wczoraj wieczorem trybunał 
rgłosił wyrok skazujący Bole­
sława Drobnera na 3 lata wię­
zienia z zaliczeniem aresztu ś 
utratę praw na 4 lata.

Ława przysięgłych uznała 
winę osV ~ rżone<?o 10 głosami 
przeciwko 2

abisyńskiej uzyskaniem wielkich 
koncesji na prawa mineralne, za 
kupione od Haile Selas&ie‘c£o 
a 10 milionów funtów, przybył 

do Mexico City i zrobił prezy­
dentowi Cardenasowi ofertę na 
zakup całej produkcji meksy­
kańskich kopalń naf-owych.

Rickertt ofiarował podobne 
prezydentowi Meksyku zaliczkę 
w wysokości 30 milionów doki 
rów, które podrzebne są prezy 
deniowi na wypłacenie pierw* 
szej raty odszkodowania angiei 
skim i amerykańskim v/Vścicie, 
lom wywłaszczonych kopalń 
nailowyc?
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Zakochał sio w  dziewczynie z  plakatu
Mesmoiifita pogoń sentymentalnego Frantnza za swym ideałem

po wszystkidi czaidadi ftriaia
FrancuK Gaston D.. 45 - letni j Chicago i tam w końcu udaio j czasu nie pisze. scowoścL W końcu wetknął się

rentier, prowadził spokojny j mu się ustalić, że poszukiwana j Zaniepokojony rentier nie na on z trupą,
tryb życia do chwili, gdy ujrzał j przez niego dziewczyna nazy- j myślą jąc się długo, wsiadł na, Tu czekało go nowe rozcza- 
na plakacie fotografię pięknej ; wa się Daisy Norman i mieszka pokład pierwszego statku id ą -, rowanie. Dowiedział się, że Dai 
dziewczyny i udał się na poszu 1 w Chicago. cego do Indii i po wielotygod- sy Norman zachorowała na. ma
kiwanie, tej dziewczyny i Francuz udał się pod wska- niowej podróży, przybył do larię podczas pobytu trupy na

Ta romantyczna i obntir' c a ‘ 2any adres i spotkał tani tylko Bombaju. Nic od razu jednak Ceylonie i została umieszczonaromantyczna 
w wiele przygód historia miała 
następujący przebieg. Pewnego 
dnia pan Gaston jechał pocią­
giem pośpiesznymi z Paryża do 
Marsylii, Francuz śmiertelnie 
się nudził w pociągu. Wyglądał 
przez okno, czytał gazety i ; 
znów zaczął wyglądać przez J 
okno. Nagle drgnął. Na jednej ■ 
■£ podmiejskich stacji, przez któ i 
rą przemknął pociąg, ujrzał pla j 
kat, a na plakacie uroczą po- '

matkę swej wybranej. Starsza 
pani oświadczyła ir.u, że córka 
jest tancerką i wyjechała z tru 
pą leatrainą na tournee do In­
dii. Ostatnio jednak tam się 
rozchorowała i już od pewnego

zdołał odnaleźć poszukiwaną w jednym z tamtejszych szpi- 
irupę teatralną, albowiem za- tali.
trzymywala się ona w każdej Francuz z miejsca udał się 
miejscowości tylko po kilka dni na Ceylon i tam wreszcie zna- 
i gdy Francuz tam przyjeżdżał, 'lazł dziewczynę. Tancerka wra 
ona była już w następnej miej- cała juz do zdrowia. Mimo, że

Bohaterstwo żołnierzy cisifisfeicl

była biada i wycieńczona cho­
robą, wyglądała ładniej niż na 
fotografii i Francuz wcale nie 
żałował, że odbył dla niej tak 
uciążliwą podróż. Z miejsca 
oświadczył się tancerce, a ta 
wzruszona jego przygodami, wv 
raziła zgodę na ten związek 
Jak tylko Daisy opuściła szpF 
lal, Francuz ożenił się ze swą 
wybraną, w pogoni za, którą 
odbył 4.400 kilometrów. Obec­
nie nowożeńcy znajdują się w 

[podróży poślubnej, kłóra prową 
1 dzi przez Chiny i Japonię do 

Chicago,

stać dziewczęcą. Pomimo, że 
rentier widział plakat tylko 
przez drobny ułamek sekundy, 
zakochał się w kobiecie z pla­
katu.

Hank&u znakomita pisarka, 
miss Snurdłey, która trzy mie­
siące przebywała w głównej 
kwaterze 8 armii chińskiej. Pan 

i na Smedioy podzieliła się swy 
Romantyczny rentier na n a j-! mi wrażeniami z gronem dzień 

bliższej staji opuścił pociąg ijnikarzy, oświadczając na wstę- 
podmiejskim pociągiem udał się j pie, że Chińczycy w prowincji 
na małą stacyjkę, aby dokład- j Shansi prowadzą prawdziwą 
me przypatrzeć się plakatowi, j wojnę podjazdową.

W tych dniach przybyła doi go względu sytuacja japońskich

który przedstawiał uśmiechnię­
tą dziewczynę, trzymającą po­
dróżny neseser. Następnie wró­
cił do miasteczka i tu dowie-

Cała ludność prowincji mówi 
pisarka — bez względu na róż 
nice społeczne, walczy z wa- 

jeźdcą. Jak i gdzie tylko może

oddziałów w północnych Chi 
nach jest bardzo niepewna

Brak broni daje się dotkliwie 
odczuwać Chińczykom. Często 
się zdarza, że w oddziale złożo 
nym ze llK) ładzi, tylko 50 po 
siada broń. Gdy jeden z nich 
pada jego towarzysz zabiera od 
niego karabin i wałczy dalej.

Panna Smedłey była świad­
kiem następującego wypadku:
Japończycy zaczęli się zbliżać J ką bojowników -o wolność".

d-o pewnej miejscowości, 200 
górników wtargnęło do arsena­
łu, uzbroiło się t wraz z żonami 
i dziećmi wywalczyli sobie dro 
gę na tyły. Następnie pobawili 
się v/ jednej z dolin, gdzie po­
mogli regularnym wojskom chiń 
skina,, rozbić w puch większy 
oddział 20 dywizji japońskiej. 
Najszczególniejszym było, że 
górnikami dowodziła 61-letnia

l i i i
CHOROBY PŁUC

Gruźlica płuc jest nieubłagana 1 co­
rocznie, nie robiąc różnicy dta p łci 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi. —- 
Przy zwalczaniu chorób płucuycb 
brcnchitu uporczywego meczącego 
kaszlu, grypy ifp stosują pp lekarze 

BALSAM TRIKCLAN - AGE 
który, ułatwiając wydzielania «i<

i* t.' f i i -   ̂ i plwociny, wamacoia organizm i samo-kobieta, którą nazywano ,,mat chorego oraz powiększa wa­
gę ciała i usuwa kaszel

ncmnu
dział się, że pewne przedsię- i czyni trudności Japończykom, 
hiorstwo & południowej Fran- Pisarka widziała tysiące Chiń 
eji wydzierżawiło tę ścianę w czyków maszerujących boso po 
celach reklamowych. Pan Ga- j przez głęboki śnieg lub czatu- j 
ston udał się więc do miasta, w! jących na wroga po szyję w lo*
którym miało swoją siedzibę 
wspomniane przedsiębiorstwo i 
tam dowiedział się, że zdjęcie 
do plakatu przedrukowano z 
nowojorskiego pisma.

Fan Gaston napisał do Nowe 
go Jorku i niecierpliwie czekał 
na odpowiedź Gdy minęło 10 
dni, a odpowiedź nie aadeszła, 
postanowił udać 3ię do Nowe­
go Jorku.

W  Nowym Jorku w redakcji 
pisma czekała go nowa niespo­
dzianka. Poinformowano go, że 
zdjęcie otrzymano od pewnego 
zakładu fotograficznego w Chi­
cago. Rentier udał się do

dowatej zimnej wodzie. Wielu 
Chińczykom wskutek nocnych 
działań wojennych odmarzały 
ręce i nogi. Nie można im było 
jednak udzielić żadnej pomocy 
wskutek braku środków ieczni 
czycK

Gdy Japończycy zbliżają się 
do jakiejś wsi, ludność opusz-\ 
cza ją, zabierając ze sobą wszy ’ 
stkie środki żywności i zatru­
wając studnie. Jeśli Japończy­
cy obsadzają wieś, mieszkańcy 
jej czekają w pobliżu aż do za 5 
padnięcia nocy i wówczas przyj 
stępują do ataku.

Wszyscy młodzi ludzie przy-1 
łączyli się do band partyzan-1 
ckich. Cała ludność powoli j 
przekształca się w armię. Z te

S T .S m ftJ W A S A

B i a ł a  b o g i n i  p u s z c z
Sejłsanriae odkrifcis aagteSskfego podróżnika

Angielski podróżnik, dr. Do­
nald Thomson, udając się w po 
dróż na uk ową do Arnhem land,

leżącego na zachodnio północ ’
nym wybrzeżu Austrafh, nie 
przypuszczał, że dokona, naj-

nieznanego prawie terytorium, większego odkrycia w swoim

& .F U C H SNALEWKI S______  „ NARftZAftKOWSKA 60
MAiesIAbKOWSKA 101

życiu.

Poćwiartowane zwłoki aa ta ze
Ssnobfijaa taiert zaoiiedziaaago ® 3)źaa’?t

toru ismacznuajt|moqoiocv4 N‘ko 
5minul qótouianio
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Za stacją kolejową w Stryju 
znaleziono na lorze kolejowym 
giowę odciętą od tułowia, a nie 
co dalej tułów męski. Przy de 
nacie nie znalezi-ono żadnych 
papierów.

Po żmudnym śledztwie wła­
dze ustaliły, że denatem był 
24-letni Michał Hanu siak z Dzie 
duszyr, Wielkich. Pozbawił się 
on życia wskutek złego poży­
cia małżeńskiego 

Przez dłuższy czas utrzymy­
wał on bliższe stosunki z Anną

Mu sztuk i zamierzał na,/?, i się 
nią ożenić. Rodzina jeg > by­

ła jednak przeciwna, teraj mał­
żeństwu i żądała, aby się b*-etiiz 
z bogatą Marią Majkiw. Ulega 
jąc żądaniom rodziny Hanusiak 
ożenił się z Marią Majkiw Po­
życie małżeńskie Hanusiaka by 
lo jednak bardzo złe, W  nie. 
dzidę po kłótni z żoną wy­
szedł z domu, postanawiając 
więcej nie wrócić. Wieczorem 
udał ińę na tor kolejowy ' po­
pełnił samobójstwo,

Niezwykły wybryk natury
60-cio letnia staruszka znajdowała się w chwili śmierci

na poziomie umysłowym noworodka
życiu duchowym. Z jej me cha-1  nym widziała swe wyckowaw- 
mznm duchowego wypadła je-1 czynie z lat dziecięcych i zmu 
dna ze sprężyn, jak to określił szała ie, aby siadały obok niej 
J" 'r“ ~u"“ ‘ ----- 1-~"!—   ł na podłodze i bawiły się lalka-

Przed rokiem dto kliniki słyn­
nego neurologa amerykańskiego 
w Richmond, dr. Tuckera. spto 
wadzono 60-letnlą pacjentkę. 
Pochodziła ona z jednej z naj­
lepszych rodzin w  mieście. Jak 
krewni chorej donieśli lekarzo­
wi, przed kilkoma jeszcze tytfo 
dniami była ona całkowicie 
zdrowa, brała żywy udział w 
życiu rodzinnym i towarzyskim 
i była przez wszystkich powa­
żana.

Nagle zmienił się jej stan du­
cha. Zaczęła zdradzać kapry­
sy, które spotyka się zazwyczaj 
u dzieci. Odpowiedzi na zada­
wane jej pytania były dziecinne 
Jej sposób reagowania na wszy 
«tko przypopinał sposób rea­

gowania 6-letnaej dziewczynki.
Lekarz zainteresował się tym 

niezwykłym wypadkiem i usta­
lił, że pacjentka wyszła za mąż 
za bogatego kupca, który czy­
nił zadość wszystkim jej kapry 
sam i nigdy nie pozwalał zajmo 
wać się pracą. W  ciągu wielu 
lat prowadziła ona tryb życia 
rozpieszczonego dziecka.

Nagle po kilkudziesięciu la­
tach podobnego życia zmarł jej 
mąż, Był to dla niej straszny 
cios. Teraz dopiero się okaza­
ło, jaką wyrządzono jej krzyw­
dę tym, że zawsze odsuwano od 
niej wszystkie kłopoty. Wdowa 
nie mogła sprostać obecnie za­
gadnieniom.

To odbiło się fotafon? m iei

dr Tucker, i mechanizm zaczął 
się cofać. Wdowa czuła się 
coraz młodsza i ubierała się 
jak młoda dziewczyna. Zadawa­
lała się rozrywkami, którymi 
18-lotiuc dziewczęta -wypełniają 
czas i szukała towarzystwa 
młodych dziewcząt Jej cały 
sposób życia był teraz tak gro 
teskowy i śmieszny, że jej kre­
wni postanowili szukać pomocy 
u lekarza chorób nerwowych.

W klinice niezwykłe to co­
fanie się duchowe postępowało 
z gwałtowną szybkością. Pa 
ajentka goćlrńi^mi bawiła się 
lalkami W personele szpilal-

im.
Dr Tucker zwrócił saę o  po 

moc do najwybitniejszych neu­
rologów amerykańskich, ale 
sztuka lekarska była bezsilna 
wobec tej dziwnej choroby. W 
żaden sposób nie można było 
powstrzymać tego duchowego 
cofania się dorosłej kobiety do 
okresu dziecięctwa, który robił 
zastraszające postępy. W  końcu 
— tuż przed śmiercią 60-lei

Podczas swej podróży podro  
żnik kilka razy słyszał o  „bia^ 
łej Bogini", Opowiadano 
że mówi ona tym samym języ* 
kiem co on, jest bardzo mądra 
i piękna.

Dr, Thompson zaintrygowany 
tymi opowieściami udał się na 
p- zukiwaJiia „białej Bogini" i 
w końcu znalazł ją wśród jed' 
nego z dzikich szczepów, któ' 
rego obyczaje i sposób życia o 
pieiały się o  tradycje z okresu 
kamiennego. Młoda kobieta, któ 
ra nazywała się Klara, potra­
fiła z wielką zręcznością wy' 
krzesać ogień z krzemienia j 
jednocześnie pozdrowić podróż 
nika najpiękniej szym ukłoneeflr 
jaikl obowiązuje na dworze 
gielskim. Klara nie mogła obj^ 
s'nić, skąd zna angielski. Twi^ 
dzi, że zawsze żyła wśród tU' 
byłe ów. Język angielski zaś ti- 
waża za wicuki dar,, który cfi* ' 
rował jej Bóg.

Dr. Thomson noe zadowoli’ 
się tym oświadczeniem. Zawióz’ 
Klarę do Cafledonbay, pragnąr 
aby zetknęła się z cywili^cj^ 
Przypuszczał, że w ten sposć* 
Klara przypomni sobie o swy# 
poprzednim życiu. Jest bowieif 
możliwe, że upanna Terasa® 
jest jednym z rozbitków kata 
strofy okrętowej z roku 192- 
W  tym roku zatonął statek 
„Douglas Mawscn" i część jf ' 
go pasażerów zaginęła be* 
ści,

Pooczas gdy opinia publicz' 
na łamie sobie głcwę nad ro*' 
wiązaniem zagadki skąd pocW1 
dzi Klara, młoda dzikuska st** 
ra się wszelkimi sposobami 
cić do swego szczepu. Już ** 
razy uciekła, a!e za katdyrti 
zem zdołano ją ująć. Umyto 
zaopatrzono ją na koszt rząd* 
w suknie,  ̂bieliznę i obuwie, 
młoda dziewczyna lubi'wolno?®* 
tak jak nienawidzi j^zykozn^ 
ców i antropologów, którzy ^  
dają ją godzinami.

Prawdopodobnie Klara 
nego dnia ucieknie, jeśli

myślowym noworodka australijskich.
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okrytego 
iigtracki

P? dyskretnie 
} „ drzew „magistrackiego 
.7* . na którym z jedne}
*.» QQX, ^ teu je  napis „dla męt- 
tjj?  * drugiej zal „dia ko- 

, l,i * ŶPad? jakiś mężczyzna i 
V" lżonym  głosem oznajmił 

^rczyni tego przybytku:
^  Jestem agentem policji! 

' c*iwi!ą wszedł tu groźny 
udyta, którego śledzę! Pro- 
S Natychmiast zamknąć drzwi

■ V’ 2 iednej i drugiej stro 
' V* Nikogo nie wypuszczać i

-̂ Ogo nie wpuszczać. Zaraz 
1pWr° cę z policją,
Przerażona kobiecina wybie* 
 ̂ ęjyna prędzej na dwór i po­

mykała drzwi na klucz.
T* Bandyta! —  jęknęła, zata 
^  j ^ęce. Nieszczęśliwa mo* 
spdzina! 2 złote mam w ka- 
D* C2tery paczki papieru! 
dygocząc z przerażenia sta* 

na pręgu.
. T “ Zamknięte! —  oznajmiała 
lodzącym  interesantom.
, da.., jak to zamknięte? —-

klient, któremu 
p r°c.2n,*e bardzo było pilno.—
■ l-eęięż jeszcze nie ma dzie*ą C1L

Nic ma dziewiątej, ale ban

dyta jest! Rozumiesz pa®? Ban 
dyla tam siedzi!

—  Niech siedzi! Njech siedzi 
stu bandytów! Ja mam rewol­
wer! Ja sic nie boję! Muszę 
wejść!

—  Nie puszczę, póki nie 
przyjdzie policja!

— Jestem zgubiony! -r- jęk­
nął klient i pobiegł, jak szalo­
ny przed siebie.

Upłynęło parę minut. Za« 
mknięci w „magistrackim dom* 
ku" goście niecierpliwili się co 
raz bardziej.

—  Otworzyć! — Krzyczano. 
— To skandal!

—  Otworzyć, bo drzwi wy­
walimy!

—  Nie mogę! Państwo sza­
nowne! —  tłumaczyła przez 
drzwi przerażona dpzorezyn}.-^ 
Tam wśfód państwą jest pondy 
ta!

Rozległy się piaki mdlejących 
kobiet. .

Czas płynął a policja me nad 
chodziła.

Dopiero po godzinie mały 
chłopczyk przyniósł karteczkę.

„Można otworzyć drzwi. O- 
kazało się, źe bandyta, którego 
ścigałem siedzi jttjf od pięciu

lat w  więzieniu".
**a

Wieczorem przy kawiarnia­
nym stoliku rzekomy ageqt po- 
liejji ze śmiechem opowiadał 
koledze;

W  ten sposób zamknąłem

iATreNMfMrtAiurict

ASPIRIN

wszystkich na godzinę.^
—  A  pocoś to zrobił?
—  Bo mi się piekielnic pić 

zachciało,
— Nie rozumiem.
—  Uważasz szedłem z żoną. 

I straszną miałem chęć wstąpić 
na jednego. Ale ona mi pić nie 
daje. Ną szczęście poczuła na* 
gle potrzebę. Weszła na chwil­
kę do magistrackiej ubikacji. 
Więc, żeby się zwolnić od niej 
na godzinkę, przymknąłem ją 
w ten sposób. Siedziała godzi­
nę w areszcie, ale ja za to mia­
łem godzinkę wolności.

WARTOŚCIOWYM PRZEDMIOTEM
na cele tycie fęst nowoczesna, eichfc 
szyjąca, maszyna do szycia, haftc 
endlu, mereźkowania itp. za 150.— 
złotych gotówką — ratami z wiele* 

letnią gwarancją.
P O L S K I  D O M  H A N D L O W Y  

K R Y S Z E R
Kraków, Zwierzyniecka 6. W jiz, 14 

Żądajcie cenników darmo!

KILO. -  ZGODA 7
Komunałom Kasa Cuczędsośd pow. Waru. (gpmck włamy). 

apłla 1̂* gwarancja funduszów fZwlązek Poręciyciólki: 7 miast \ 38 gmin 
* od*lo,ecxnycIiJ. —■ Książeczki (44.000: imienne, okaticlelikie, za ka?Uąj. 

Pożyczki: hipoteczne, wekslowe zastaw walęrów.
^Vład* C2*/nnc^ :_ 8— fbez prze-wy)* iń f« . ł prospekty na żądanie, 

^katy n,ic» t f f i i l f t W t W W ®  roczny32.120.099 248 090.900 zł.
hiewzmcsona rękojmia i tajemnica wkładów. E*odb«afci gratU.

wmm

M n tó fszo śc i w  C z o c M s w o c j i
Robota aet/pclska nie może byłtolerowana

W  ciągu ostatniego tygodnie 
Czechosłowacja stała się naipo 
pułarniejszym państwem w E- 
uropie. Na łamach prasy euro­
pejskiej rozważa się położenie 
i ego kraju.

Najęcie Austrii przez Niem­
ców wywołało uczucie niepew­
ności w  Czechosłowacji. Uczu­
cie to wzmocnione jęst sytuacją 
wewnętrzną tego państwa.

Ze wszystkich państw euro­
pejskich Czechosłowacja posia­
da największy odsetek mniej­
szości. Polityka wobec tych 
mniejszości chodziła różnymi 
drogami. Były okresy wspania­
łomyślności, po których nastę­
pował ucisk. Ogólnie rzecz bio

*Ta es!afn!m posiedzeniu Sejm 
^W dljł

e t i s y s k u i a  p r a w a
OoKidSis m iana prawa przemysłowego

T   Zmiany te do dotychczasowych uprawnień
^5*4 wprowadzenia’ poj^sia rze chy otrzymałyby pooądto spra 
v t !? .  koncesjonowanego oraz wownnae pieczy nad sprawami 

°in organizacyjnego rzemio czeladników, popieranie i Utrzy
mywanie świetlic i burs dla czę 

"  myśl noweli uchwalonej ladpików i uczniów, obronę in- 
b?I*  Sejm za. rzemiosło miały , t erosów gospodarczych cżłoo- 
vvV1  ̂ hważane; iasialatcrslwo i ków, popieranie rozwoju tęęh- 

<Ki°ciąvc.wc « kanalizacyjne, * tucznego i gospodarczego rze-

Cechy rzemieślnicze otrzyjnM posiadające własne wła­
dze oraz własne fundusze. Ko­
ła czeladnicze współdziałałyby 
W regulowaniu spraw, których 
oplem jest niesienie pomocy 
czeladnikom i uczniom.

Poza tym uchwała Sejmu 
przywraca do życia związki ce 
chów, zniesione ustawą z roku 
1934.

9 0  3 0  G R O S Z Y
sprzedajemy używane płyty grąmofo* 
ąowc. ^POLSKA PŁYTA*', Marsza!* 
kewska 104.

rąc, najlepiej działo się Niem­
com, którzy stanowią zresztą 
najliczebniejszą grupę narodo­
wą, ho liczącą około 3 i pół mi­
lion a dusz.

Pod wpływem wypadków w 
Niemczech mniejszość niemiec­
ka w  Czechosłowacji zmieniła 
całkowicie swoje nastawienie 
wobec państwa, w  którym mie­
szka.

Ludność ta niemal w  stu pro­
centach podporządkowała się 
ostatnio partii, dla której idea­
łem jest partia narodewo-socja- 
listyczna i czerpie swoje natch­
nienie z Berlina.

Mniejszość niemiecka doma­
ga się przede wszystkim auto­
nomii terytorialnej oraz bezpo­
średniego udziału w  rządach. 
Nie zapominajmy, że najpoważ­
niejsze stronnictwa słowackie, 
a mianowicie partia ludowa ks. 
Hlinki znajduje się w  opozycji 
wobec rządu, ną czele kf&rego 
stoi zresztą dr Milan Hodża. 
Partia ludowa domaga się auto 
nomii Słowacczyzny.

Obecnie żądania autonomicz­
ne podnoszą z kolei wszystkie 
mniejszości narodowe.

Mniejszość polska zjednoczy 
się i solidarnie domaga się uzna 
nia swclch praw. Jasnym jest, 
źe mniejszość polska może się 
znaleźć w gorszym położeniu, 
aniżeli inne mniejszości

Premier Hodża zapowiedział 
jednolitą politykę wobec mniej­
szości, jednakże nie wspomniał 
ani jednym słowem o  autono­

mii. Między żądaniami mniejszo 
ści a zapowiedziami rządu ist­
nieje bardzo duża rozbieżność. 
Nie mniej przeto mniejszości 
czekają przede wszystkim na 
wykonanie zapowiedzi. Niejed* 
nokrotnie bowiem zapowie* 
dzlom nie towarzyszyła prakty­
ka. “

Jak więc wynika z tego po­
bieżnego zestawienia, sytuacja 
państwa czechosłowackiego nie 
jest bynajmniej łatwą. Stąd w łi 
śnie wszystkie rozważania w 
prasie europejskiej.

Z naszej strony wystąpiono 
w ostatnim tygodniu z poważ­
nymi zarzutami w cbec Czecho­
słowacji z powodu tolerowaniu 
akcji, zwróconej przeciwko 
Polsce. Na terenie bowiem tego 
państwa działa sekcja Komin- 
temu oraz kilka ośrodków spe­
cjalnych, których celem jest za­
truwanie Polski bibułą komu*, 
nistyczną.

Jasnym jest, że tolerowanie 
roboty antypolskiej przez rząd 
Czechosłowacji nie może 
przyczynie do poprawy stosun­
ków miedzy Pragą m Warsza­
wą.

K U P O N  N A

■ E Z P M 1 H A
P O R A D Ę  P M B H 8I
Dla uzyskania porady należy 1 
przedstawić dwa kupony

■ . 
M v m w im h  vaoM 

vl|JiHnjd3da3andm ■■

warsztatów pracy, podejmowa­
nia się doz law lub robót

Przy cechach poza tym mogą 
się tworzyć specjalne koła cze* 
lack'cze jako organizacje auto­
nomiczne, działające aa podsta 
wie własnego statutu wewnątrz

GRAMOFONY RADIOWE
PIĘKNIE GRAJA

Nowe modele. TAŃfO
„POLSKA P Ł Y T A ” 

Marszałkowska 104

Kto zwycigii w Chinach?
Obie walczące strony dają odpowiedź twierdzącą

SZANGHAJ. —  Wiadomości, 
nadchodzące z placu boju pod 
Suczau, brzmią sprzecznie i tru 
jęlno jest w chwili obeępej wy­
dąć są j o  obecnym stanic rze­
czy.

Według źródeł Japońskich, 
oddziały japońskie przeszły do 
koątrataku i odebrały z powro­
tem miasto Taiertszwang, połc

ż u c h w i e  napady bandyckie
Rabusie poźawaH de za agentów ubezpieczeniowych

źone nad wielkim kanałem.
Ni tomiasl wiadomości ze ź;ó 

deł chińskich, nadchodzące t 
Hanków, podają, źe kontrataki 
japońskie zostały odrzucone z 
jwięlkimi stratami dla nieprzy­
jaciela,

Chińczycy twierdzą również, 
źe przegrupowanie wojsk chiń­
skich stawia dowództwo japoń­
skie przed ciężkim zadaniem. 
Oddziałom chińskim okazują 
pomoc partyzaąci, działający w 
oddaleniu 50 km od miejscowo 
Śęi Szanghei, co  zawdzięczać 
należy okolicznościom, że do-

w
koaaivIągU pkttkowego do| okładać pałkami, 
chwtł “ ^ o r z u  dwóch zu — ł- 

r\ ycr opadów bandyckich.
^eszkania “  "Beiowikiego 

Słońcy przybyło 3 
j/Wnukow, którzy ^zedstawi- 
UoPJL-Za aź«ntów towarzystwa

^ -ce ze n io w e g o .
j* . BeJcw
, eJrzailA i zażądał od

m̂ K lyw  . ^ y . ^ e a ity -
fWjcjjj 'l.eliwiU o s o ^ c y

nąstfpnie 
zyriązali go huką mitcnddrą t 
nakryli pterzyw f p  pdębrandu 
mu zegarka, pobił* jego siostrę, 
a następpie grożąc obojgr zahi 
ciem zażądali wskazania, miej 
sca gdne przechowują gotów­
kę. ..

Bandyci zabraH ze skrytki 
40Ó zł. i zbiegli.
Terenem drugiego napadt* był 

Polski Gr onów pod (Sniewem. 
JBtó* 4 tm&tlfiK da

mieszkania wdowy Joanny Puśt 
kowslęieij, właścicielki 13-mor* 
gćwego gospodarstwa.

RartCrci przybyli na rewe 
racą i po wyłamaniu drzwi, 
wtargnęli do sypialni Pwstkow- 
sldej, która oniemiałą z prze­
rażenia. Napastnicy steroryzo- 
wawszy Pustkowską, zażąda!* 
wydania pieniędzy. Staruszka 
zadośćuczyniła temu żądaniu i 
bandyci zabrawszy ló^n « ł„  — 
C ięg li aa rowerach.

JiPEALMie C2Y5CIZE6Y 
f MYDEŁKO OO 2RBC5W

■  R Y S
V  0 WJULŁS

wództwo japońskie, chcąc wzmo 
cnić oddziały będące na liu» 
walki, ogołociło z garnizonów 
prowincję.

Straszny orkan
NOWY JORK. Nad Stana­

mi Kansas, Missuri, Oklahoma 
i Arkansas przeszedł ponownie 
gwałtowny orkan, który wyrzą 
dzlł ogromne szkody.

W m. Columbus zawali! « ę  
dom* w którym znajdowała «ję 
szkołą. Liczba ofiar cyklonu wy 
nosi 8 zabitych i kilkudziesię­
ciu rannych.

Louis pokonał Thomasa
CHICAGO. Mecz bokserski 

o championa l wagi ciężkiej po­
między obecnym mistrzem 
świata Joe Louisem a Harry 
Thomasem zakończy! się po­
rażką Thomasa, kfóry został 
znokautowany w  5-ej rundzie. 
Prc^am spotkania przewidy­
wał 15 rumk
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Tadeusz przebywał wciąż w Omsktt w  więzieniu, dokąd 
został zesłany na katorgę. Pewnego wieczoru, usłyszał krzyki 
z ulicy i śpiew pieśni rewolucyjnych. Szybko wdrapał się na 
okienko.

W  celi było tylko jedno okienko i wszyscy gar­
nęli się teraz do niego.

—  Hej, ty, puść mnie!
—  Puść mnie ty lepiejl
—  Co się tam nagle $!*»*»?
—  Może pożar...
—  Jaki tam pożar.... Śpiewają... Czy ntte sły­

szysz śpiewu?
Tadeusz słyszał już teraz dokładnie śpiew pie­

śni rewolucyjnych.
—  Niech żyje republika!
Wpił się wzrokiem w przestrzeń poprzez gęste 

kraty, ale nic nie mógł rozpoznać. Krata była 
z drugiej strony pokryta tak gęstą pajęczyną i ku­
rzem, że trudno było cośkolwiek rozpoznać.

Śpiew stawał się coraz głośniejszy, już pod sa­
mymi murami więzienia rozlegał się okrzyk:

—  Uwolnić! Uwolnić!
—  Chłopcy, coś tam się musi dziać na wolno­

ści —  odezwał się starszy katorznik, o twarzy, po­
krytej ospą. —  Tylu ludzi przy murze więziennym! 
Wołają, żeby nas uwolnić! Nikt nie strzela, to zna­
czy, że chyba jest już wolność!!

—■ Słuchajcie, jakieś biegania tam na korytarzu 
i  jakieś krzątanie się...

<— Tak, coś się tam dzieje na korytarzu!! —  
zeskoczyli wszyscy z okna i pobiegli do drzwi.

Wszyscy usiłowali dociec tego, co dzieje się na 
korytarzu; słychać było wyraźnie, jak ktoś głośno 
krzyczy.

Na korytarzu trwała wciąż kłótnia. Jakiś mę­
ski, donośny głos grzmiał:

—- Domagamy się natychmiastowego uwolnienia 
Wszystkich więźniów politycznych. Ilu jest poli­
tycznych w  tym oddziale?

—  Nie znam pana. Proszę mi przynieść kar* 
karteczkę od naczelnika, to zwolnię...

—  Naczelnik został aresztowany, rozumie pan? 
*— głosy stawały się coraz głośniejsze.

—  To mnie nie obchodzi. Bez rozkazu nic nie 
uczynię.

— Proszę mi natychmiast wydać klucze.
Więźniowie w ceń słuchali tych słów w naj­

wyższym napięciu: wydawało się Tadeuszowi, że
dusza jego za chwilę wyskoczy z piersi, że radość 
go od wnętrza rozszarpie. Pragnął skakać, tańczyć, 
radować się, jak małe dziecko.

Teraz wszystko stało się dlań nagle jasne.
A  więc jednak nadszedł dzień zapłaty! —- 

napełniła się jego dusza śpiewem radości. — Oto 
ziściły się marzenia tych wszystkich, co z głową 
wzniesioną do góry szli na śmierć, na pohybel, tych 
wszystkich, co swe życie złożyli w  darze na ołta­
rzu zmartwychwstania!

—  Kolia, Kolia kochany —  rzucił się Tadeusz 
w objęcia swego towarzysza celi, Rosjanina

—  A  zdawało się niektórym, że tęn dzień już 
nigdy nie nadejdzie —  odrzekł Kolia i oczy jego za­
szkliły się łzami. —  Dziś, Tadeuszu, nasza ojczyzna 
będzie zwolniona, tak samo jak twoja ojczyzna od­
zyska wolność...

— I oto mamy republikę! Jak się to stało?
—  Nie wiesz, w  jaki sposób takie rzeczy urze­

czywistniają się?... Ciągną tak długo sznurek, póki 
sznur pęknie... Wiedzieliśmy, że ten sznur pęknie, 
dziś, jutro... Carat już dawno przegnił, próchno, nic 
poza tym... Burza wojenna, wichry rozniosły ten 
zmurszały gmach. Ale słuchajmy lepiej, co się te­
raz dzieje na korytarzu...

Na korytarzu zapanowała cisza, tylko z ulicy 
dobiegał nadal śpiew i krzyki zebranych tłumów.

—  Naczelnika aresztowano... To mi się podoba, 
tak trzeba... —  powiedział katorżnik. —  Alę jeśli 
go aresztowali, to teraz powinni nas po kolei zwol­
nić...

—  Ciszej...
Nagle wszyscy zamilkli i poczęli przysłuchiwać 

się temu, co się dzieje na korytarzu. Na korytarzu 
znów rozległ się jakiś zgiełk, po czym zbliżały się 
jakieś kroki.

Rozległ się brzęk kluczy.
Wszyscy odskoczyli ode drzwi.

Tylko politycznych... —  żalił się stary ka­
torżnik o smutnych oczach, i wielkich sterczących 
uszach. —  A  ja nie jestem polityczny? Zamordo­

wałem stójkowego, który cseptial się mojej żony.....
Młodej żony...

—  Ty nie jesteś polityczny —  wyjaśniał mu ka­
torżnik o  ospowatej twarzy. Tyś, bracie, zamor­
dował dla swej żonki... Takich, ja kty, jest wielu... 
Oto Wasyl, Tadeusz, Kofcie, ci wszyscy walczyli
0 coś...

—  O swoje żony?.-
Ospowaty nie zdążył już odpowiedzieć, bo w  

tej samej chwili rozległ się zgrzyt we drzwiach
1 drzwi celi otworzyły się.

Szybkim, zdecydowanym krokiem weszło do ce­
li pięciu młodych ludzi, z rewolwerami w ręku. W  
ślad za nimi kroczyło ulegle dwóch nadzorców .wię- 

i ziennych.
Jeden z tych cywilów, wysoki mężczyzna o  ry­

sach ostrych, począł czytać z papieru:
Tadeusz Orliński.

—Jestem! —  odrzekł Orliński uradowanym gło­
sem.

—  Konstantin Szubow, Wasyli Jureniew...
Tylko cztery nazwiska odczytał, po czym zwró­

cił się do Tadeusza:
—  Pan polityczny?
—  Tak.
—  Jaka kara?
—  Katorga dożywotnia. Skazany byłem na ka­

rę śmierci, ułaskawiono mnie...
—  W  imieniu komitetu rewolucyjnego zawiada­

miam pana, że jest pan wolny. Wyrok sądu cara­
tu wobec was został anulowany... Jesteście Pola­
kiem?

—  Tak jest.
—  Wielu Polaków zwolniła w  dniu dzisiejszym 

rewolucja. Witamy was, jako .wolnego współoby­
watela...

Po upływie niespełna pół godziny byl już Ta­
deusz za murami więzienia.

Za nim nie kroczył teraz żaden konwój żołnie­
rzy, ani kozacka nabajka nie pędziła go teraz sta 
roboty...

Szedł wolny 1 radosny po ulicach Omska.  ̂ O, 
teraz inaczej te ulice wyglądają; naprzeciw niego 
kroczy wielu ludzi o  roześmianych twarzach,

Wszyscy witają się radosnym okrzykiem.
Kroczy teraz w tłumie żołnierzy, cywilów, męż­

czyzn, kobiet: pełno jest ludzi odzianych tak, jak 
on, w  stroje więźnia. Szuka, może tu kogoś odnaj­
dzie ze znajomych, wielu tu jest Polaków, których 
zesłano na Syberię, albo skazano na katorgę.

Nagle usłyszał za sobą rozmowę. Przysłuchiwał 
się chwilę: rozmawiają po polsku. Odwrócił się 
i stanął jak oniemiały.

Po chwili z piersi jego wyrwał się okrzyk ra­
dości »

(Dalszy ciąg jutro)

Tajemnice szpiegostwa

W sidłach szantażu
Sensacyjna afera pułkownika Redlą
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Do . pokoju austriackiego attache 

wojskowego w Petersburgu wszedł 
służący i zameldował, ie jakiś pan 
pragnie się z nim zobaczyć w bar­
dzo ważnej sprawie. Attache wojsko 
wy kazał go prosić.

36.
Po chwili do gabinetu Muelle 

ra wszedł niski tęgawy pan o gę 
stej, jasnej brodzie.

—  Jestem Kiril Piotrowicz tai 
kow —  przedstawił się przybyły, 
podając rękę Muellerowi.

—  Proszę niech pan spocznie. 
Czego pan sobie życzy? Kim pan 
jest?

—  Jestem dyplomowanym puł 
kownikiem rosyjskim.

—  Bardzo mi przyjemnie. 
Czym mogę panu służyć?

Mueller nawet wątpił w praw 
dziwość oświadczenia nieznajo­
mego, że jest pułkownikiem, ale 
mimo to był gotów go wysłuchać.

Nieznajomy niespokojnie rozej 
rżał się po pokoju. Było po nim 
poznać, że nie ma zamiaru tak 
szybko przejść do sedna rzeczy. 
Przez chwilę milczał, a następnie 
zapytał:

*— Czy można mówić u pana 
otwarcie o sprawach o tajemni­
czym charakterze?

—  Proszę, niech pan mówi —  
rzekł zniecierpliwiony już Muel­
ler.

—  Za 50.000 koron mogę do­
starczyć panu bardzo ważny do­
kumentu. —  rzekł szeptem Lai­
ków.

Mueller przez chwilę przyglą­
dał się uważnie nieznajomemu. 
Czy jest to przeczywiście pułków 
nik? Czy zajmuje się on rzeczy­
wiście szpiegostwem? A  może 
jest to szantażysta, lub szpicel 
rządu rosyjskiego, który chce go 
wypróbować? Z  tego względu 
attache wojskowy postanowił być 
bardzo ostrożny i oświadczył*

-— Proszę mi wybaczyć, ale 
pan przyszedł pod niewłaściwy 
adres.

—  Panie pułkowniku, —  od­
parł Laików —  pańska uwaga 
nie jest dla mnie niespodzianką. 
Rozumiem pana, nie ma pan do 
mnie zaufania, ponieważ pan 
mnie nie zna. Ale oświadczam pa 
nu, że nie jest dla mnie tajemni­
cą, iż niejednokrotnie kupował 
pan tajne dokumenty u rosyj­
skich oficerów, z tego też wzglę­
du przyszedłem do pana...

—  Czy ma pan na to dowody? 
— przerwał mu Mueller.

—  Oczywiście, mogę nawet po 
dać panu nazwiska. Wymienię 
choćby dla przykładu Miasniko- 
wa, który dostarczył panu całego 
szeregu dokumentów... Było to 
wprawdzie dawno, ale faktem 
jest, że płaci pan dobre ceny, że 
od czasu do czasu kupuje pan ne 
wne dokumenty.

—  Proszę opuścić mój pokój—  
rzekł ostro Mueller —  nie zajmu 
ję się takimi sprawami!

—  Pański surowy ton nie dzi­

wi mnie... —  odparł z uśmiechem 
Laików, nie ruszając się z miej­
sca. —  Ja na miejscu pana, po­
stąpiłbym w ten sam sposób. Ale 
niech mi pan powie szczerze, pa 
nie pułkowniku, czy odmówiłby 
pan kupienia kopii planu marsz­
ruty wojska rosyjskiego na wy­
padek wojny z Austrią?

Wyraz twarzy Muellera momen 
talnie się zmienił, attache wojsko 
wy ściągnął wargi i zapytał:

—  Może mi pan dostarczyć ro 
syjski plan marszruty?

—  Tak. Za 50.000 koron.
—  Kiedy?
—  Za tydzień. Przede wszyst­

kim jednak musimy dojść do po­
rozumienia w sprawie ceny.

—  No, dobrze. Porozumiem się 
z Wiedniem i za kilka dni dair. 
panu odpowiedź. Ale przy tym 
chciałbym zwrócić pańską uwa­
gę, —  rzekł surowo Mueller —  że 
jeśli się okaże, iż zamierza pan 
mnie szantażować, lub podstawić 
nogę, wówczas pan skończy mar­
nie, a nie ja.

—  Panie pułkowniku, przysię­
gam na Boga, że nie mam żad­
nych ubocznych myśli. Potrzeba 
mi po prostu 50.000 koron. Na na 
sze pieniądze wyniesie to tylko 
18.000 rubli, których mi potrze­
ba na pokrycie długu. W  przeciw 
nyin bowiem wypadku grozi ml 
katastrofa. Przegrałem na wyści- 
gacn 20.000 rubli. Były to pienia 
dze rządowe. Jeśli w ciągu tego 
miesiąca nie uiszczę długu, grozi 
mi proces i więzienie. Dowie­
dziawszy się, że pan od czasu do 
czasu kupuje tajne dokumenty, 
postanowiłem zaryzykować i zro­
bić kopię planu marszruty rosyj­
skiego wojska. Nie przyjdzie mi 
to z trudnością, ponieważ pracu­
ję w sztabie generalnym i rzad­
ko kiedy jestem kontrolowany 
Teraz już pan rozumie moją sy­

tuację; panie pułkowniku? A  
więc zgadza się pan?

—' Powiedziałem juz przecież, 
że przed tym muszę się porozu­
mieć z Wiedniem. Proszę zgłosić 
się do mnie za kilka dni.

Jeszcze tego samego dnia Muel 
ler wysłał do Redlą szyfrowany 
list następującej treści:

„Wielce szanowny panie puł­
kowniku! Zgłosił się do mnie nie 
jaki Kiril Piotrowicz Laików, 
który przedstawił się za rosyj­
skiego pułkownika i zapropano- 
wał kupno niezwykle ważnego 
dokumentu, a mianowicie planu 
marszruty wojska rosyjskiego na 
wypadek wojny z Austrią. Chce 
on za to 50.000 koron. Jest to na 
wet nieco zbyt wygórowana ce­
na, ale proszę nie zapominać ja­
ką wartość posiada ten doku­
ment. Otrzymałem ostatnio pole­
cenie od jego książęcej wysokoś­
ci, księcia Ferdynanda, abym nie 
kupował żadnych tajnych doku­
mentów. Ale dokument ten po­
siada dla nas pierwszorzędne zna 
czenie i dlatego nie mogę oprzeć 
się pokusie, aby go nie kupić. 
Pragnąłbym więc aby mi pan do 
starczył następujących informa­
cji; 1) Czy można polegać na 
tym osobniku, czy nie jest to cza 
sem szantażyska albo prowoka­
tor. Proszę poinformować się o 
tym u pańskich ludzi w Warsza­
wie. 2) Czy nabycie tego doku­
mentu u bardziej pewnego czło­
wieka niż Laików jest rzeczą mo 
żliwą. Proszę mi odpowiedzieć 
możliwie jak najszybciej, ponie­
waż od pańskiej odpowiedzi jest 
zależne moje dalsze postępowa­
nie."

Po kilku dniach Mueller odtrzy 
mał od Redlą krótki liścik nastę­
pującej treści:

„Dokładnych informacji będę 
panu mógł udzielić dopiero za 
dwa tygodnie. Proszę więc pocze

kac do tego czasu. Co się zaś ty­
czy planu marszruty, posiada on 
dla nas rzeczywiście wielkie Zna 
czenie".

I gdy Laików po raz drugi zgl® 
sił się do Muellera, austriacki at­
tache wojskowy oświadczył:

—  Jest bardzo możliwe, że ub» 
jemy ten „interes". Ale proszę 
zgłosić się do mnie dopiero za 
dwa tygodnie.

Laików z rozpaczy podrapał się 
w głowę: musiał mieć pieniądz® 
najpóźniej w ciągu dziesięciu dni* 
Starał się wpłynąć na Muellera 
aby skrócił termin, ale Mueller 
ostawał przy swoim: przed dwo­
ma tygodniami nie może udzie­
lić decydującej odpowiedzi.

—  No, trudno :nie mam innej 
rady, muszę poczekać —  oświad­
czył na odchodnym Laików.

Gdy Laików przyszedł do do­
mu, służący podał mu list. Lis* 
przybył z Warszawy i nosił urzę­
dowe pieczęcie sztabu generalne­
go. Laików na głos przeczyta1 
list:

—  Do pułkownika Kirila Pi®' 
trowicza Laikowa. Proszę naty®*1 
miast przybyć do Warszawy i z?' 
meldować się u mnie. Sprana 
jest bardzo pilna. Pukownik Ja'  
błono wski".

Jabłonowski? Czego on chce 
niego, przecież Laików był na uf' 
lopie? Co to za pilna i nagła spr* 
wa. Lecz trudno. Był przed®, 
wojskowym. Jeśli jest to jak3, 
ważna sprawa, to musi przerwa 
urlop i jechać do Warszawy-

Laików jeszcze tego 
dnia pojechał do Warszawy i ** 
zajutrz zameldował się u Jabł®' 
nowskiego. Gdy tylko wszedł 
gabinetu Jabłonowskiego i * 
miejsce, szef rosyjskiego wy^*a 
du, oświadczył:

—  pułkowniku Laików, 1eS 
pan aresztowany.

(Dalszy ciąg jutro)
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nie zaszły żadne specjalne wy- nicą.

do szkoPy, mimo że sam 
sobie robi śniadanie, bo 
ma w domu imbryk ele­
ktryczny, nabyty na raty 
w Salonie Elektrowni 
(M a r sza łkow ska  150)

Kilendarz dnia
NIEDZIELA 

Czarne. 5 Męki
Pańsk. 14 Ew. Ry 
szarda biskupa 
wyru.

S ł^rZ-isk i: Mno-
źysława.

Słońca wsch. 5.B, 
zach. 18.12. 

Księżyca wschód: 
6.5, zach. 21.59.

KRONIKA HISTORYCZNA:
1025: Zmarł w Gnieźnie Bolesław. 

Chrobry.
1849 Zmarł w Paryżu Juliusz Słowa­

cki.
1906 Katastrofalne trzęsienie ziemi 

w Indiach. '
CIEKAWE WIADOMOŚCI:

Na ziemi jest w użyciu blisko 1000 
różnych języków i głównych narze 
czy.uI Ł 1 6 0 -

HASZYNY 
60 SZYCI:

i&jprzedniejsrych marek światowych, 
w przyborami d o . haftowania, mereż*

■. ‘ców, cerów i t. d GOTÓWKĄ —* 
JATAMI! Dostawa na koszt firmy 
Cenniki iTustr wysyła bezpłatnie: 
CENTRALA MASZYN, KRAKÓW 

ul. Dietla Nr. 109. A.

pDdki. Możnaby powiedzieć 
chwała Bogu, gdyż rozwój sy­
tuacji nie jest tego rodzaju, by 
mógł napawać świat wielką o- 
tuchą. Nic jednakże się jeszcze 
nie wyjaśniło. S-an niepewno­
ści i ogólnego naprężenia trwa 
w dalszym ciągu. Nswe niespo­
dzianki bynajmniej nie są wy­
kluczone.
NAWIĄZANIE STOSUNKÓW 

POLSKO-LITEWSKICH
Jak zaznaczyliśmy w  ubie­

głym tygodniu, oficjalne nawią­
zanie stosunków między Polską 
a Litwą europejska opinia pu­
bliczna powitała z dużym za­
dowoleniem. Na tymże odcin­
ku mamy do zanotowania dal­
sze postępy. Posłowie Litwy 
i Polski złożyli już s^oje listy 
uwierzytelniające u Prezyden- 
’ ów Republik. Ton przemó­
wień w  Kownie i Warszawie 
był serdeczny. Rokowania ko­
munikacyjne w Augustowie zo­
stały zakończone z  wynikiem 
pomyślnym.

Istnieją więc wszelkie dane, 
by przypuszczać, ze stosunki 
między obu państwami ułożą 
się jak najlepiej ku obupólne- 
mu zadowoleniu. Polska, jak to 
podkreślił z naciskiem min. 
Beck, uszanuje prawa ńarodu 
litewskiego do jego samodziel­
ności. Litwini dali dowód, że po 
■ rafią dobrze gospodarować. 
Państwo litewskie przez 20 lat 
swego istnienia dokonało wie­
le. Potrafimy to w  całej rozcią­
głości ocenić i uszanować. 
Współpraca obu pnńśtyr przv- 
czyni się bezwąipienia do u- 
gruntowania pokoju w  tej częś­
ci Europy.
NA OSI RZYM —  LONDYN
-Przechodząc do spraw zacho­

dnio-europejskich trzeba stwier 
dzić, że rpzmowy angielsko- 
włoskie trwają w  dalszym cią­
gu. Treść ich jest z.e- zrozuniia-

Jak jednak można sądzić z 
wielu wypowiedzeń mężów sta 
nu obu mocarstw, temat roko­
wań jest bardzo obszerny i o- 
bejmtije on wszystkie sprawy 
interesujące Londyn i Rzym. 
Zdaje się, że rozmowy dopro­
wadzą do porozumienia między 
partnerami..Nic widać pośpiechu

Rzeszą Niemiecką, zmierzają 
do zabezpieczenia się przez po 
rozumienie z Anglią i Francją.

Ostatnia wielka mowa Musso 
Jinlego, która była hymnem po­
chwalnym na cześć siły zbroj­
nej Włoch miała na celu z jed­
nej strony uspokojenie opinii 
publicznej w kraju, która zaję­
cie Austrii odczuła słusznie ja­
ko pewnego rodzaju porażkę 
Włoch, z drugiej zaś przekona­
nie Anglii i Francji o wartości 
Rzymu jako sojusznika.

Trudności wewnętrzne we 
Francji osłabiają w tej chwili w 
bardzo znacznym stopniu stano 
wisko tego państwa na terenie 
mi ędzynar odoiwym.

Polityka zagraniczna Francj:

W a  m a ł e j  w o f c u C T i l z i e , * .

L i t o ś c i w e  s e r ie
czyli: „Mami tfo nabycia”

(A . E.) —  Kazimierz Toruń- « —  Przecież tu jakieś dzieci:'
ski mojemu synkowi mamą ze-1 plącze —  mówią do niego; dh  
psuł —•• skarżył sią sądowi pan widzą, że mety się śmieje ze

mnie, wiąc polazłem nazad do 
mieszkania.

Wziąłem sią za robotą a tu 
znowu: „ Mamaa**! /  drugi raz: 
„Mamaar i tak w kółko. Po­
stanowiłem sobie już nie wy-

Tadeusz Marciniak. 
rr? KogO?!
—  Mamą.
—̂ Żoną pańską zepsuł?!

E, gdzie tam. Moja żona 
nie taka.

—-. Już 
nu sądziemu
żony Toruński —  To było tak: ! ślą sobie, trudno, pójdą znowu sz*a sili obronna Państwa".

po żadnej stronie. Zwłoka leży 
przede wszystkim w interesie 
Włoch.

Mussóliniemu bowiem zale­
ty* by gen. Franco załatwił się 
wprzód ostatecznie z rządową 
Hiszpanią i stał się panem ca­
łego kraju. To ułatwi Włochom 
Tyluację i' umożliwi otrzymanie 
'epszych warunków od Antflii. 

JAK DŁUGO POTRW A
WOJNA W  HISZPANII?
Ofensywa gen. Franco rozwi 

ja się pomyślnie. Wojska jego 
posuwają się w głąb Katalonii. 
Nie wydaje się jednak, by osta 
teczne zwycięstwo było spra­
wą kilku dni czy też nawet ty­
godni.

Dotychczasowy przebieg woj 
ny w Hiszpanii przemawia za 
tym, że zmagania się mogą jesz 
cze potrwać i dłuższy czas. —  
Sprawa hiszpańska będzie po­
siadała zresztą i  duży wpływ 
na .ukształtowanie się stosun­
ków włosko - francuskich. — 
Wszystko bowiem przemawia 
za tym, że Włochy, po podbo­
ju Austrii przez Niemcy i uzy­
skaniu bezpośredniej granicy z

f f / ł  O fO
WARSZAWA I (Raszyn) 

NIEDZIELA, DN. 3.IY.1938 R.
8.00 Sygnał czasu. 8.05 Dziennik po 

ranny. 8.15 Audycja dla wsi. 9.00 
Transmisja nabożeństwa z Kaplicy 
Matki Boskiej Ostrobramskiej w Wil 
nie. 10.30 „Traviata“ —  opera. 11.57 
Sygnał czasu. 12.03 Poranek symfo­
niczny. 13.00 Przegląd kulturalny.
13.10 Fragment z „W yrąbanego chód 
nika" 13.30 Muzyka obiadowa. 14.45 
Audycja dla wsi. 15.45 Wszystkiego 
po trochu —  audycja dla dzieci. 16.05 
Muzyka (płyty).^ 16.25 „Am er —  ponu . 
ry cień Sahary" —  opowieść mówio­
na.̂  16.40— 16.45 Przerwa. 16.45 Tran­
smisja z Belgradu, zakończenia me* 
czu piłkarskiego Polska —  Jugosła­
wia. 17.15 Ludowe pieśni orawskie. 
17.40 Podwieczorek przy mikrofonie. 
19.35 Słynni wirtuozi. 20.35 Program 
na jutro.^ 20.40 Przegląd polityczny. 
20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 Wia 
domości sportowe. 21.15 „Ta —  joj" 
wesoła audycja. 22.00 Najpiękniejsze 
pieśni Stanisław Moniuszki. 22.20 Re 
cital fortepianowy. 22.50—23.00 Ostat 
nie wiadomości.

WARSZAWA H (Mokotów)
14.45 Muzyka rozrywkowa (płyty). 

15.15 ̂  Fragmenty koncertu kompozy­
torskiego. 16.00 Felieton aktualny.
16.10 Zespół muzyczny. 16.58 Program 
na jutro. 17.00— 22.00 Przerwa. 22.00 
Muzyka lekka (płyty). 22.55—0.10 Nn 
woczespa muzyka instrumentalna i 
wokalna. 0.10— 1.00 Muzyka taneczna 
(płyty).

idzie w  całkowitej zgodzie z an 
gielską i sojusz tych obu wiel­
kich mocarstw jest bezwzględ­
nie trwały i stały, jednakże 
pierwsze skrzypce mają w swo­
im ręku Anglicy.

W odróżnieniu niemal od 
.wszystkich państw, Francja na 
dał stoi na stanowisku paktu 
Ligi Narodów i zbiorowego bez 
pieczeńslwa. Jak jednak mogliś 
my się przekonać z biegu wy­
padków, to stanowisko nie zda 
ło egzaminu i dlatego wiara w  
Ligę Narodów załamała się. — 
Państwa szukają dziś zabezpie­
czenia swojego bezpieczeństwa 
własnymi siłami i układami z 
bezpośrednimi sąsiadami.

Nie wydaje się również, by 
obecne nastawienie Francji u- 
trzymało się zbyt długo. Pozy­
cja zewnętrzna Francji zależeć 
będzie od ułożenia się stosun­
ków wewnątrz.

Jest życzeniem wszystkich 
przyjaciół Francji, by scemento 
wanie s?ł w  tym państwie nas tą 
piło jak najszybciej.

Mfiór m  jest za&óźno «śs
.'ierprsz na chorobę nerek, pęcherza, wątroby, kamieni żół­
ciowych, zlej przemiany materii, na bóle artretycz-ne czy p >  
dagryczne, wzdęcie brzucha odbijanie się lub skłonności do 
obstrukcji. — Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o ile 
używać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL”, które zapo 
biegają nagromadzenia się kwasu moczowego i innych szko­
dliwych dla zdrowia subslancyj, zatruwających organizm — 
Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUROL", a gdy przeko­

nasz się o dodatnich skutkach ich dzia ła ła , zalecać będz:esz i swym
i n,a °P ak° wan™ Oryginalne ZIOŁA „DIUROL*

GĄSECK1EGO (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne.

U fw p c iy u te
ZAPARCIE STOLCA
zatruwa organizm, pogarsza 
samopoczucie, odbiera apetyt, 
orać chęć i zdolność do pracy.
Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  

DRA LAUERA 
Stosowane przy zaparciu (oh. 
strukcji) sq łagodnym natural­
nym środkiem przeczyszcza. 
■qcym, wyda!ajq niestrawione 
resztki pożywienia, stosujq się 
również skutecznie w choro­
bach nerek, wqłroby, pęche­
rzyka ż ó łc io w e g o  (kam icy) 
reumafyżmie, arłretyźm ie . 
h e m o r o id a c h  i o t y ło ś c i .

N i e  s k ą p m y  d z i ś  o f i a r
na pomoc dla dzoti bezrobotnych

Smigly lm7ŚląskJ Warszaw* to okaże si?, „opolskiej zbiórki >a „Wiclkanocay
i lepiei ja pouńem po-'chodzić, ale bachor tak
lemu —  wtrącił Oskar-1 drze, ze az serce boh. Ha, my- brze wychowane dzieci —  to przy- zł. Czyni to na głowę nreszkańca
.nńofct*   Tea hu/n łrrb • ! i i  et .tfChie. tntfł n.. nAielo ?n/lfnn Szli Siła obrO&na Pflń.<łwn" około 0,5 gr. (wyraźnie pól grOSZ&ł

Taka ̂  np. Łódź, miasto wybitnieSiedzą sobie w domu i robią zobaczyć, przecie byłbym czlo- 
swoją robotę. Naraz słyszą, ż e ! wiekiem bez serca, gdybym ta- 
jąkieś dziecko na schodach be-1 kie maleństwo bez opieki zo­
czy: „ Mamaaar. Po chwili z no stawi!.
Ufą: „Mamaa!*1. A  tak żałośnie | Wychodzą na podwórze, ale

W  zdaniu tym tkwi głęboka troska 
o to, by ci, którzy za lat kilka czy 
kilkanaście powołani będą do szere­
gów obrońców Ojczyzny, —  zdolni 
byli podołać ciężkim trudom wojen­
nym. Nie łudźmy się bowiem, by po 
kóf miał trwać wiecznie; —  wcześpłakało, że pomyślałem sobie: [juz po cichutku, żeby dzieciaka J ,  “  p ™fcCj

uWyjdą zobaczyc, czego to ma- nie snfoszyc i co widzr? R ysio . wierucha wojenna, a trzeba pamię-
łeńsfwo tak płacze. Może kto je siedzi na ziemią a w rąku trzy- t?ć, że nasze naturalne granice, — to
skrzywdził, może je  brzuszek ( ma taką zabawką, co krzyczy nowych żołnierzy.
rozbolał... | „mama4, jak sią ją przekręca

Wyglądam na schody, a tu do góry nogami. 
nikogo nie ma. Wiąc, rozumie, Zgniewałem sią okrutnie, że 
się, wracam d*> roboty. Ale nie mnie taki smyk na dudka wy- 
zdążyłem usiąść, gdy znów sły- ' strychnął, wyrwałem mu tą_ .<< , __   i ________ «* •   • ____ __

Baczmyż więc, by ci przyszli obroń 
cy byli zdrowi i silni, —  nie tylko fi­
zycznie, lrcz i moralnie,

Zdanie Naczelnego Wodza powin­
no być dla nas nakazem. Wszyscy 
bez wyjątku we wspólnym wysiłku 
mns;my się zjednoczyć i dostarczyć 
środków zapewniających tema dora­
stającemu pokolenia siłę i zdrowie.

Niech nie będzie dla nas przykła­
dem grudniowa zbiórka na ..Gwiazd­
kę dla dzieci", która dowiodła, żeśmy 
tego egzaminu solidarności obywatel-

szą: „Mamaar, tym razem z „mamą" i, rozumie sią, zepsu-
podwórza. I jeszcze raz „M a-' łem ją ze złości.
tnaa!“ i tak bez końca. j A teraz proszą pana Marci-

Lecą wiąc na podwórko i roz niaka. żeby sią ze mną pogo-
glądam sią. Patrzę, a tu Rysio, 1 dził, bo przecie to wszystko z
synek tego pana Marciniaka, co dobrego serca zrobiłem; za to sh?ej n»*e zdali.
mnie oskarża, siedzi na ziemi. 1 kupią Rysiowi jedną lalką, co j Nie łudźmy się tym, by zebranie
Wiąc r>owiadam do smarkacza: krzyczy „fata", i drugą, co wo- *co, tysięcy zł. było triumfem i nic

l i -  “ i pocieszajmy, ze „zeszłym razem
T  r ,' ^ t •̂  V . . A {a ^?aipU * ■ trs. 7ł-tycV*.A chłopak Sie śm ieje: —- A\ \vcbec ro^ cd — r>;a ęie Stron, J?sl to zwykłe kadzenie własne­

go ja bżczą?. sprawą umorzono* mu snobizmowi. Bo jeśli wyeliminuje

przemysłowe, liczące ponad 700 tys. 
mieszkańców dała 4000 zł. (a całe 
województwo 30 tys.), woj. Kieleckie 
—  1414 tys. zł., Białostockie —  7,8 
tys. zł., Krakowskie —  15,7 tys. z!.. 
Lwowskie —  9,8 tys. zł.

Są to cyfry tak ‘niewspółmiernie mc 
łe w stosunku do możliwości, żc trud
no je nawet ochłapem nazwać,   cy
fry, za które wstydzić się musimy.

I »ie jest tu Winna organizacja 
zbiórki, na którą niektórzy próbowali 
zwahć winę, nie jest winna propa­
ganda, bo i prasa i radio ca!vm ser­
cem poparły akcję, —  winno jest łyl 
ko społeczeństwo, w którym widocz­
nie sumienie zobojętniało na niedolę.

Największy nawet pesymista musi 
przyjąć, żê  w Polsce znajdzie się ze 
2 —  3 milionów ludzi, dla których 

wrzucenie do skarbonki 50 groszy nie 
'•-^awiłoby specjalnej różnicy.

Wtedy zbiórka powinnaby była 
dać co najmnieł 1 —  1 Y> mi!, złotych, 
a r.ie niecałe 490 tys. zł.
 ̂ Czyż naprawdę, by tę „dobrą wo- 

# pobudzić do czynu, trzeba użyć 
! -h ‘ chś sV~t~:rr.ych,
■"'w —fAw?

Dzień 2 i 3 kwietnia

dar dla dzieci" —  będzie pocown-j^ 
egzaminem, naszej solidarności, na­
szego serca, naszego sumienia oby­
watelskiego.

Czy hasło rzucone przez Naczelne­
go Wodza przejdzie bez większego 
znaczenia?

Apelujemy do wszystkich obywafe 
li-Polfków, by w dniu zbiórki pośpie 
szyli do puszek kwestarzy i złożyli 
hojne ofiary, odpowiadające szczyt­
nemu celowi imprezy.

'__________________________ Abar.
sanUkflMBHBnaBaBnKb s ...—ann

§ * O Z M E € S ł e g V § g m.
Myślisz dniem i myślisz nocą, 
Tęsknisz, szczęścia szuk z zjawy, 
Pragniesz dalą pragnień mocą 
Znaleźć w życiu swym ce* o.ąwy... 
Dręczy Cię, że miłość włamie 
U kochanej Twej już gaśnU 
Że w Twym życiu wciąż, bc-jniernie, 
Na drodze się ścielą ciernie...
Nie męcz się! Los śle dzień nowy! 
Nie trudź skołatanej głowy!
'Dwój los w 100 procentach znany 
Poznał niżej podpisany

R OLF NELSON 
jasnowidz i grafolog, człowiek, któ- 

. . re£° uznają sławy nauko^we. Przyj-
xh, niż T^rsw—  codziennie od 3 do 7 ponoł w
. . . .  W a - r ^ - w ię ul. Z5?!na 4, m. 6. Tri.
letnia, —  dzień ogol ł 5-98-79, (Prowa-nc;*. listownie) (R)



fto . * J k #

Nieprzsdęitłej urody tlzie.vcżyaa. Franiu Snopkówuu, 
iftórka małorolnego wieśniaka, poszła do miasta „do obo­
wiązku''. Ju* w pierwszych miesiącach napotkała nieuczci­
wego człowieka, który ją haniebnie wyzyskał. Ciężkie, oma! 
*i« tragicznie zakończone przeżycia były skutkiem tej nieucz­
ciwości męskiej. Przetrwała je Frania, a synka nieznanego 
nawet z imienia i nazwiska ojca umieściła w zakładzie im. ka. 
Bodrena, sama zaś dostała się na slttżbc do zamożnego paną 
Arcińskiego.

W  majątku Arcińskiego, w Łidku na. Pomorzu, zaczęło 
aią dla Frani odmienne życie. Przestała być „dzewczyną do 
wszystkiego*', a przebywała staie z panem Arcióskim. który 
kazał jej czytywać sobie pisma i książki.

Gospodyni pani Kaczkowska, żywiąca wiele niechęci do 
Jony pana Arcińskiego, zwróciła Frani uwag?; na zaintereso­
wanie pana jej osobą i ośmielała dziewczynę do marzeń o mai- 
żeństwic x panem.

Na wsi pomiędzy Arcińskim a Franią nastąpiło zbliże­
nie. Pan Arciriski darzył ją wielkim i serdecznym uczuciem.

Nastrój spokoju i zadowolenia przerwało zjawienie się 
niespodziewanie w okolicy przypadkowego znajomego nieja- 
kiego Sterezyńskiego, który okradł w Warszawie mieszkanie 
podczas służby Frani.

Niepokój Frani powiększyło zjawienie się syna p. Arciń- 
Aiego, Zygmunta, 21-!etniego uwodziciela.

Zjawił się on w obawie, by ojciec ni* zapiauł majątku 
Frutti i zaproponował jej wyjazd ze sobą

Przemykając się Ho pałacu, arna się spodx*ewa­
lam, że zaraz będzie straszliwa awantura.

Nie zauważyłam, że obydwaj* panowie Arcińscy 
chodzą przód pałacem. Byłam zamyślona i nie roz­
glądałam się. Naraz słyszę głos starszego pana:

—  Franiu! Franiu! Pozwól tutaj!
Patrzę, a niedaleko stoi pan starszy z młodszym.

Jak woła, to trzeba podejść. Podeszłam więc.
Pan starszy wziął mnie gwałtownie za rękę:
—  Więc jeszcze raz powiadam ci tu przy mej!—  

mówił jakby dalej pan Ardński bardzo wzburzony.—  
Jej właśnie wszystko zapiszę! Cały majątek! Może 
bieda nauczy ciebie przyzwoitości! Moja żona nie 
potrzebuje obrońcy w twojej osobie! Ona ma zresz­
tą byt zabezpieczony! Wystarczy jej do końca życia!
A  na pewno też znajdzie podobnych do mnie naiw­
nych, którzy się dadzą złapać na lep rzekomej jej 
słodyczy! Zapiszę wszystko tej dziewczynie, bo ona 
opromieni mi ostatnie lata mego życia. Dosyć mam 
was wszystkich! Waszej chciwości, waszego wyra­
chowania, waszej podłości!

—  Miech się papa tak nie unosi, bo to papie m. 
serce szkodzi —  powiedział spokojnie pan Zygmunt 
—  Powiedziałem już panie, że na to się nie zgodzi­
my. A  jest na to sposób! Możemy nawet zwrócić się 
do sądu o ubezwłasnowolnienie papy. Niech sobie 
papa zaoszczędzi wstydu w tym wieku To nie mia­
łoby sensu!

Starszy pan aż posiniaf ze zdenerwowania. Za­
ciskał palce na moim ręku tak silnie, że aż mnie bo­
lało. Nie wiedziałam, co mam robić.

Sama szepnęłam przestraszona:
—  Niech się pan uspokoi, proszę pana.
Ale pan Ardński jakby ogłuchł.
Usta mu drżały, trząsł się na nogach. Wyciąg­

nął rękę i wreszcie wykrztusił zduszonym głosem:
—  Precz stąd, nicponiu! Precz! Precz!
Pan Zygmunt wzruszył ramionami.
—  Ani mi się śni. Jestem synem i ta moje 

prawo.
A pan zacharczał jakoś ćziwme t opar! się wi­

nie o  moje ramię.
—  Co pan narobił?! — krzyknęłam na pana 

Zygmunta przestraszona. Naprawdę przelękłam się 
o starszego pana. Był bardzo siny, a trząsł się jak 
galareta. Zaczęłam wołać Mikołaja. Na szczęście był 
niedaleko i pomógł mi przeprowadzić pana do poko­
ju. Zaraz w ubraniu położyliśmy go na łóżku.

—  I po co się tak denerwować? —  wymawiałam 
ł&godnie panu. —  Szkoda zdrowia. Nie warto!...

—  Powiedz mi — mówił z trudem pan, trzyma­
jąc innie za rękę —  co ten łotr z tobą rozmawiał w 
parku, kiedy siadł na malinach? Rozmawiał z tobą. 
O czym? Czego on chciał od ciebie? Musisz mi po­
wiedzieć, Nie oszczędzaj mnie. Wolę wiedzieć praw­
dę, chcę wiedzieć wszystko! On na pewno knuje ja­
kiś podstęp. Obmyślił go już z zimną krwią! Może 
nawet razem ze swoją macochą. Kto mu o  tym wszy­
stkim doniósł? Kto tu jest szpiegiem w mom domu? 
Co ci mówił?

—  Nic takiego... Radził im, żebym wróciła do 
Warszawy, że to ja pana wpędzam w chorobę...

Pan starszy aż zacisnął zęby.
— Może chciał, żebyś z nim wyjechała, co?
Pomyślałam sobie, że widocznie sam pan Zyg*

munt wygadał się, więc nie mam co ukrywać.
— Owszem, proponował mi, że mi wynajmie j 

mieszkanie w Warszawie, żebym z nim tylko wy­
jechała... 1

—  Ach, co za człowiek! — jęknął pan Arciń- 
xkx —  Ale przecież nie zgodziłaś się, nie zgodziłaś . 
się? —  podniósł się i wpatrywał się we mnie nieepo- i
fcojnk. j

—  Naturalnie, że mc — odpowiedziałam.

Odetchnął p«ua Ardński głębefeo. przymknął
oczy.

— Zakochałem się w tobie do szaleństwa. Najsil­
niejszą ostatnią miłością —  szeptał, —  Jestem o d ę ­
bię strasznie zazdrosny. Boję się, żebyś nie odeszła 
ode mnie. Nic pozostałoby mi nic w życiu, nic uko­
chanego ... Wszystko odeszło ode mnie, czego kiedy­
kolwiek pragnąłem. Teraz pragnę ciebie. Tytko cie­
bie. Chcę cię mieć przy sobie. I w poczuciu twej 
bliskości chciałbym umrzeć... Wiem, że me będę żył 
długo. Czuję, jak się spalam... Jak miękka świeca. 
Pozwólcie mi przeżyć moje ostatnie dni w złudzeniu 
szczęścia...

Przechylił się do mnie, wziął mme za obie ręce.
—  Nie odejdziesz ode mnie, Franiu?
Widziałam w jego oczach niepokój, a błyszczały

one, jakby w nich były łzy. Bardzo mi się żal zro­
biło pana Arcińskiego. Mogłam mu wtedy obiecać 
wszystko, co by tylko cliciał.

Przygarnął mnie do siebie, zaczął całować, kie­
dy mu powiedziałam, m  zostanę przy nim a t z&weze, 
do końca życia!

—  Bardzo mnie zmęczył ten gaigan —  powie­
dział później pan Ardński. — Ale kiedy jesteś przy 
mnie blisko, cżuję jak nabieram sił, jak uspakajam 
się... To zdrowie i spokój płyną od dębie, przenikają 
do moich żył, do moięgo sercą. Nawet nde wiesz, jak 
wiele tobie zawdzięczam!—

On mówił, ja słuchałam i myślałam, Jak to czło­
wiekowi czasem niewiele potrzeba do tego, żeby cza! 
się szczęśliwy. A  widać było na twarzy pana Arciń* 
skiego, że czuje się szczęśliwy* Uśmiechał się już, na 
twarzy miał zadowolenie.

Co prawda przeciągały jeszcze przez jego twarz 
jakby chmury. Przeciągnęła taka jedna, kiedy 
szepnął:

—  Żeby tylko on opuścił ten dom, żeby tylko 
nas zostawił w spokoju...

Siedziałam przy nim aż zasnął zupełnie. Wtedy 
dopiero wysunęłam się cichutko.

Ale ledwo weszłam na schody, prowadzące na 
pierwsze piętro, usłyszałam za <X)bą głos pet» Zyg­
munta:

— Poczekaj no!
Przystanęłam.
Podszedł dó mnie, oparł się o  poręcz i przyglą­

dał mi się, jakby mnie pierwszy raz zobaczy!
—  Czego pan chce ode mnie? —  zapytałam nie­

cierpliwie. ' ! ' I •
Chciało mi się już spać. Byłam zmęczona tą nie­

dzielą, rozmowami i awanturami
— I co ty sobie właściwie myślisz? zapytał.
— O czym?
— Myślisz, że ja idk będę patrzy! cierpliwie, 

jak ty masz zamiar wyzuć mnie z majątku? Sprytna 
z ciebie dziewczyna, choć udajesz taką naiwną i głu­
pią! Umiałaś starego podejść. Ale to nie taka łatwa, 
ze mną sprawa. Nie chcesz wyjechać dobrowolnie, 
to uważaj, żebyś się nie przejechała trochę gopzej.

Narzekania pana Arcińskiego na pana Zygmun­
ta usposobiły mnie do niego bardzo niechętnie. A  że 
mówił do mnie z takim brzydkim uśmieszkiem, więc 
się zezłościłam:

— Jak to mam rozumieć? —  pytam się. —  Mo­
że mi grozi, że mnie pan wyrzuci? Mnie może tylko 
starszy pap Arciński usunąć, a pana 10 ja się nie po­
słucham!

mk o^lBÓLU GfcOWYl
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r  Ja c» nfe będę rozkazywał. Ja cs ten piękny 
tobol: rozwalę, jak mnie wyprowadzasz z cierpliwe - 
ści. Zrozumiałaś teraz?

Przestraszyłam się. Teraz patrzy! ta mnie jak 
prawdziwy zbój. Twarz mu się wykrzywiła, io stała 
się sŚte tylko brzydka, ale straszna.

■— Daję ci —  mówił do mnie —  dwadzieścia, 
cztery godziny czasu do namysłu, zebrania 'snanat- 
kóęir i zjeżdżania stąd, gdzie pieprz rośnie. Jeśli zo­
staniesz tu jeszcze na wieczór w poniedziałek, to...

Cołftłauiu się przed nim przestraszona po scho­
dach, *  on śjwdł krok w krok a* mną i syczał jak 
gad:

—  Ja na ciebie majdę sposób, żebyś tm już nie 
wchodziła w paradę nigdy! Nawet się tego nie 
dziewasz, jak łatwo! Radzę ci się dobrze namyśl 
I prędko!

Poczułam nogami, że schody się już skończyły 
Pobiegłam korytarzem, wpadłam do swojego pokoju 
i zamknęłam za sobą. drzwi na klucz.

Przestraszyłam się go naprawdę. Bałam się, że 
może będzie chciał mnie zaraz zadusić, albo za 
strzelić.

Oparłam się o drzwi i słyszałam, jak im baje 
mooAo serce.

Bardzo sw*e zdenerwowały groźby pana Zyg­
munta*

Długo me spałam i doszłam óo  przekonania, że 
jeśli on tu zostanie, to ja będę musiała się wynieść. 
Nie będę przecież mogła żyć w strachu, że zrobi m  
jakąś krzywdę, albo mnie nawet zabije.

Jeśli powiem panu starszemu, to też mi niewiele 
pomoże. Musiałabym na krok nie odchodzić od jnie 
go, *  w dodatku starszy pan znów się przejmie i je­
szcze może się rozchorować.

Pocieszałam się co prawda, ze chyba pan Zyg 
nyunt bałby się mnie zabić, bo poszedłby do wię­
zienia, ale nie byłam pęwpa, czy mimo wszystko lego 
nie zrobi. Rozumiałam dobrze, że jeśli chodzi o ma 
jątek, człowiek staje się straszny.

Mało się nasłuchałam na wsi o rozmaitych spra­
wach z powodu majątku? A  tu przecież chodak 
o wielki majątek!

Nie. umiałam wtędy odpowiedzieć sobie na p?te 
nie, co mam zrobić. Chociaż pan Arciński tak woła? 
że mnie wszysrtko zapisze, nie pragnęłam całego me 
jątku. Nawet wiele nie myślałam o dziesięciu mbr- 

bo jakoś mi się uhrdało, że właśnie pan Arciń 
zapisze mi dziesięć morgów, sama nie wiem «Hą-

Wcześnie wyskoczyłam do pani KaczkowzWej. 
żeby jej się poradzić, co mam zrobić.

Opowiedziałam jej a tym, jak mtm pap ?yg- 
mwst nastraszył.

Bardzo była tym przejęta.
—- A to łajdak mówiła, trzęsąc się ze zło­

ści. —  On się tu ośmiela grozić?! Tobie? Niedoczc 
tewrfe jego! Psami go pan starszy każe wyszcztić!

Było w tym wszystkim, co mówiła pani Kaczko 
wslca, dużo wymyślania na. pana Zygmunta, ale rady 
żadnej. Sama jej odradzałam, by nie ipóiFić jeszcęe 
pasm starszemu, bo nie jest zdrów* czuje się snów 
gorzej z sercem, & jak się wszystkiego dowie, to snę 
żc się jeszcze gorzej rozchorować.

Przymała mi rację t tylko urągała na młodeg:
—  Więc ty przestraszyłaś się i chcesz wyje 

chaó? —  pytała zmartwiona.
—  Sama me więm, co mam teraz zrobić.
—  Strachy na lachy! Niechby on tyłko po  ̂

jatósł rękę na ciebie!
— A jąk podniesie?
— W  więiieniu zgnije!
— Mała to dla mnie pociecha. Za Zwoleniem je 

den zabił suro jego ojczymą i co? Wszyscy ludzie md 
wili, je  jo  aa pewno on zrobił, a nie było żądny.cV 
dowodów i nic mu nie było. Tyle, że mu tak nada 
kucząf* w okolicy, źę musiał się wynieść. Nk mogę 
żyć pod takim strachem.

Ale nic możesz opuszczać pana w takiej 
ciężkiej chwili! To byłaby dla. niego śmierć. Zabiła- 
byś go swoim odjazdem!

Nie mogłam też odjechać, nic me powiedziawszy 
panu. Nie miałam pieniędzy, bośmy jakoś z panem 
0 tym nigdy nie rozmawiali. W Warszawie pensje 
wypłacała pani Kaczkowską, ale tutaj jakoś nic 
y nm me mówiło i ja właściwie nie dostałam pie 
•nędzy. Nje mogłabym wyjechać, gdybym nawet.

N »  pozostało mi nic innęgo, tylko ciągle krę 
ić się przy kimś, żeby mnie czasepi pan Zygmunt nic 

^aftoł samą* albo nie zjawił się w moim pokoju, Czu 
tępi, że jednak tak długo trwać nie tnoże, że ktoś 
z nas będzie musiął ustąpić.

Nawet mi wtedy przez myśl nie przyszło, jat 
prędko Wfsystkp się zmieni 1 jak niespodzianie

(Dalszy ciąg jutro)
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Wyłudzali pieniądze
#od greteksUn sprowadzenia krewnych z  Ros î

•Jak się dowiadujemy, wszczę rzy drogą legalną przybyć nie
mogli.te zastało w Wilnie dochodze­

nie w sprawie wyłudzenia pie­
niędzy od obywateli polskich 
pod pretekstem sprowadzania 
ich krewnych z Sowietów, któ-

Dochodzeme zostało wszczę­
te na podstawie skargi prywat­
nej, Szczegóły trzymane są w 
tajemnicy.

Do wielkiego sprzątana używajcie
znanych ze swej 
dobroci wyrobów

Kradł przez dwa fata
Stawiony przed saiem defrzudsnt ndawat wariata
Przed Sądem Okręgowym w sędziów 1 siedział milcząco 

Gnieźnie toczyła się wczoraj przez cały czas z głową opusz-

Z a k ł a d ó w  
Polskiej 5p. Akc.

rozprawa b, sekreia-przeciw
rzowi stadniny państwowej w 
Gnieźnie, Marianowi Nowickie- 

oskarżonemu o  przywłasz­
czenie sobie 3.500 zł z pienię­
dzy państwowych. Nadużycia 
te popełnił Nowicki w  latach 
1934 i 4935, Kiedy sprawa się 
wydała Nowicki począł symulo­
wać chorobę umysłową 1 został 
oddany na obserwację do z akia 
dte psychiatrycznego w  Dzie­
kance. Tam stwierdzono, że jest 
on zdrowy umysłowo, wobec 
Cz?go wygotowano akt oskar­
żenia.

Na rozprawie Nowicki uda­
wał w dalszym ciągu człowieka 
nienormalnego i sparaliżowane 

nie odpowiadał na pytania

Straszna śmierć
Wczoraj wieczorem na ul. 

Kydza-Śmigłęgo w Wilnie pod 
szybko mknący samochód do­
stał się 7-letni Stanisław Ro- 
słan, ponosząc śmierć na miej­
scu.

Koła samochodu zmiażdżyły 
"Hłcpcu czaszkę.

czoną.
Mimo to wobec wyraźnego 

orzeczesia lekarzy, że jest on 
człowiekiem odpowiedzialnym 
za swe czyny, sąd skazał go na 
2 lata więzienia z zawieszeniem 
wykonania kary na 5 lat,

w Bydgoszczy

Polskie skrzydło przodują nu sracie
Gen. Rayski o celach i zadaniach polskiej floty powietrznej

Na zaproszenie Klubu Spra­
wozdawców Lotniczych, gen. 
inż. Rayski wygłosił niezmier­
nie interesujący odczyt o  lot­
nictwie.

Na wstępie gen. Rayski za­
znacza, że sprzęt wojenny od­
grywa olbrzymią rolę w każdej 
walce, w  każdej broni. Celem 
walki było zawsze i pozostanie 
zadanie największych strat nie­
przyjacielowi kosztem najmniej 
szych strat własnych. Zasada 
ta ma szczególne znaczenie w 
lotnictwie.

W  tej broni sprzęt ora z  me-

L#P
H'
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toda jego użycia ma decydują­
ce znaczenie. Należy przeciwni 
ka zaskoczyć zarówno sprzę­
tem, jak i metodą jego użycia.

Należy przy tym . podkreślić, 
że taktyka działania jest ściśle 
uzależniona od sprzętu. Z tego 
więc wynika, że taktyk musi 
stawiać konstruktorom zada­
nia, ale oczywiście w  granicach 
możliwości. Cudów bowiem nie 
ma. Jeśli postawi się zbyt wy­
górowane żądania konstruktoro 
wi, to maszyna na pewno nie 
będzie zdatna, do użytku,
TRZY RODZAJE SPRZĘTU 

LOTNICZEGO
Po tych uwagach ogólnych 

gen. Rayski przechodzi do omó 
wierna rodzajów lotnictwa, A  
więc dzieli się ono na: 1) rozpb 
znawcze, 2) bombowe, 3) wal­
ki, W  tych ramach ogólnych 
istnieje jeszcze dalszy podział. 
I tak np, mamy kilka rodzajów 
rozpoznania, bliskie, dalsze i 
bardzo dalekie. Od tego oczy* 
wiście zależy rodzaj aparatu, 
jego .wyposażenie i t.p.

Podobnie przedstawia się 
sprawa i w  innych działach lot

Pm o im b IM ? on^elsKo -  włoski?
Wfefta Brytania przeprowadzi w Lidze uznanie podboju Abisynii

LONDYN: Według „Daily Ex ; wojny zostaje potwierdzone:
?res$,ł porozumienie włosko- j 4) Marze Czerwone: Włochy
;  yiyjskie, którego zawarcie w ' uznają południową Arabię jako 

Rzymie pod postacią wymiany brytyjską strefę wpływów i zo 
rot spodziewane jest w ciągu I boiwiązują się nie mieszać się

dni dotyczyć będzie nas tę 
PuV\cych 8-u punktów:

1) Morze Śródziemne: W. Bry 
tania i Włochy wzajemnie przy 
^nają swoje interesy na tym 
oiorzu, przy czym interesy wło 
skie określone być mają jako 
»i?ywotne'*g zaś interesy bry tyj

kko jJtonieczne“e 
Raz na rok w  styczniu każ­

dego roku obie strony wymie- 
wiadomości o  planach o* 

•ronnych, zachowując swobodę 
ty fi ko wama swych obsza­

rów.
2) Palestyna: Interesy wło* 

^le będą zabezpieczone na wy
pa dek jakiejkolwiek zmiany sy- 
s^-mu Tządzenia.

3) Kanał Sneski: Obecne pra 
^ o wolnej żeglugi przez kanał 
zarówno w.czasie pokoju, jaki

' ^ ■ ■ n n r i ' .  K P a n n M r

Katastrofa
kofeiowa

 ̂ PARY2. W pobliżu stacji 
->nint Vincent de Tyrosse wyda 
^yła się katastrofa kolej owa. 
dociąg pospieszny z Bordeau* 
wpadł rm poc:ąg pasażenski, 10 
osób odniosło rany

do spraw obszarów, położonych 
na wschodnim wybrzeżu tego 
morza,

5) Jezioro Tsana: Włochy 
przyrzekają nie interweniować 
i nie przeszkadzać, o ile chodzi 
o bieg wód. płynących z tego 
jeziora, a żywotnych dla nawod 
nienia pól bawełnianych Suda- 
nu.

6) Abisynia: Komisja włośko- 
brytyjska wytknie dokładne 
granice pomiędzy Abisynią a 
przylegającymi posiadłościami 
brytyjskimi, co umożliwi nawią 
zanie porozumienia w sprawie 
stosunków handlowych między 
tymi obszarami.

7) Propaganda: Włochy po­
wstrzymają się od propagandy 
antybrytyjskiej na obszarach 
brytyjskich i na terytoriach, 
znajdujących się pod brytyjską 
kontrolą.

8) Hiszpania; Włochy powtó­
rzą swe zobowiązania co do in 
tegralności terytorialnej Hisz­
panii i przyrzekną wycofać 
wszystkie swe wojska.

Zawarcie powyższego porożu 
mienia będzie miało jako dal­
szy sk u ‘ ek, że W. Brytania po- 
detmie przez Ligę Narodów sto

sowną akcję dla uznania pod­
boju Abisynii przez Włochy.
Wtedy Włochy zredukują swe 
wojska w  Libii.

W  toku rokowań W. Bryta­
nia podkreśliła, a Włochy uzna 
ły ścisłe węzły łączące W  Bry 
tariię i Francję,

nictwa, Istnieją samoloty do 
lekkiego i ciężkiego bom nar do 
wania i l.d. Do walki jednakże 
musi być przygotowany każdy 
samolot, a więc zarówno roz­
poznawczy, jak 1 bombardowy. 
Trzeba się bowiem liczyć z 
tym, że samolot, udający się 
dla wykonania swojego zadania 
— może spotkać przeciwnika 
i będzie musiał z nim stoczyć 
walkę.

SZYBKOŚĆ
Szczególnie trudne jest w 

konstrukcji do rozwiązania za­
gadnienie szybkości i zwrot noś 
ci samolotu. Szybkość ma oczy 
wiście znaczenie pierwszorzęd­
ne. Rozstrzyga ona o zwycięż i 
stwie.

Jeśli jednak samolot jest zbyt 
szybki, to nie posiada zwrot noś 
ci, a to z kolei zmniejsza jogo 
wartość obronną. Może bowiem 
taki samolot uciec przed prze­
ciwnikiem, ale nie może z nim 
stoczyć walki. Natomiast bar­
dzo zwrotna maszyna nie mo­
że być szybka,

Konstruktorzy głowią się nad 
rozwiązaniem tej sprawy. W 
praktyce trzeba przy jednym 
typie rezygnować z szybkości 
na korzyść zwrotności i na od­
wrót. Od tego uzależniamy za­
dania jakie się powierza po­
szczególnym typom samolotów. 

OBSŁUGA I MOŻLIWOŚĆ 
WALKI

Mówca podnosi, że wszyscy 
zmierzają obecnie, by samolot 
posiadał jak najmniejszą obsłu­
gę, a jak najwięcej możliwości 
walki. W  ten sposób bowiem 
zmniejsza się ciężar samolotu, 
a zwiększa się jego bitewność.

Mówca zaznacza, że nie moż

na zapomnieć, że sprzęt lotni­
czy jest bardzo drogi. Wypro­
dukowanie prototypu jest szale 
nie kosztowne. Na rozmaitość: 
typów mogą sobie pozwolić tyl 
ko wielkie mocarstwa świato­
we.

Państwa uboższe muszą mieć 
cprzęt jednoliiy i w  tych ra­
mach starać się wykorzystać go 
do różnych zadań bojowych.

Gen, Rayski podkreśla 2 na­
ciskiem, że państwo, które pra 
gnie posiadać lotnictwo na wy 
:-oklm poz:omie, musi sprzęt bu 
dawać w  kraju, nie może być 
uzależnione od rynków zagra­
nicznych.

Polska nie miała własnej pro 
dukcji samolotowej. Brakło nam 
również ludzi, którzy znali się 
na tym. Zaczęliśmy produkcję 
krajową na obcych wzorach.

Obecnie lotnictwo nasze po­
krywa całkowicie swoje zapo­
trzebowanie na rynku wewnę­
trznym. Nasi konstrul: orzy sto 
ją na wysokości zadania. Ną:ze 
samoloty uzyskały już dziś 
światową markę i należą bez - 
sprzecznie do przodujących na 
świede,

IA S T O S O W U U Ł
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5 groszy za dzień pracy
Tak p ł a c ą  Sowiety swym rejbataikom

Garść faktów, przytoczonych 
przez korespondenta „Izwies- 
tij" po wycieczce do kozackich 
stanic obwodu donieckiego, da 
je rewelacyjny materiał o praw 
dziwej sytuacji wsi skolektywi- 
zowanej i nastrojach chłopów.

W  okresie rozpoczęcia ro­
bót poipych zarząd kołcho­
zu z wielkim trudem zwołał ze 
branie, na którym stwierdzono, 
iż przytłaczająca większość 
zdolnych do pracy chłopów w 
ogóle nie stawiała się do robół 
w polu,

W  jednym z kołchozów tegu 
rejonu 12% kołchoźników v 
ogolę nie brało udziału w pr: 
cach kolektywu, 30% przepr 
cowało od 1 do 50 dniowe1'*: 
o rzy czym opł?ła drdówki nie 
przekraczała 18 kopiejek (18

groszy wedle kursu oficjalne­
go).

Lecz nie jest to jesizcze naj­
niższa opłata: w  sąsiednim koł­
chozie płacono 5 kop. za 
dniówkę.

Nic więc dziwnego, iż chłopi 
wolą pracować na swych dział­
kach prywatnych, gdzie inwen­
tarz. znajduje się w idealnym 
porządku, procent urodzajności 
jest bez porównania wyższy niż 
na polach kołchozów, a nawet 
bvdło dało się zachować, mimo

głodowej zimy.
Na nędznych działkach 14 

hektarowych sieje się żyto, nie 
licząc na dochody kołchozów. 
W  fermie hodowlanej kolcho 
zów nie ma. nawet 10 krów 
Ogród owocowy, zajmujący 3 
ha, dał w r. ub. 62 ruble docho­
du, dziesięciokrotnie mniej, niż 
-gródek prywatny kołchoźnika.

Ten fakt jak najjaskrawiei u- 
.•/yda-uia różnicę stosunku cnło 
ca do pracy na ..obcym" i do 
»racy na „własnym".

3 ©  i t i n S  p r ń f i ę  w  d o m u f
Wiko do 9 kwietnia wydaje się na 

na 30 dni dc domu słynne oku-
- ; y  dy/uogniskowe, jedynie zdrowot­

ne, służą wdał i zbliska jednocześ­
nie. Szkła dwuogniskowe powszech­
nie znane za granicą, u nas stą:ą się 
co raz bardziej dostępne dzięki akcji

Instytutu Filtorez. de Paris, Kredyto­
wa 9. Jedyny chrześcijański nowo­
czesny Zakład, całkowicie poświęco­
ny okularom naukowo opracowanym- 
dla każdego zawodu Oktdary t^lko 
dr, c^t^nia od 5 zł., 9.75 wypukłe.
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Brak odpowiednich kredytów
nie p o zw a la Hucie L u d w ik ó w  na wzmożenie produ kcji w  Kielcach

W  niektórych dziennikach u-i Szerokie zamierzenia produk 
kazały się ostatnio nieścisłeJcyjne Huty Ludwików S. A. 
wzmianki o rzekomym przenieJspotykają się jednak narazie w 
sieniu zakładów przemysło-j samych Kielcach z trudnościa- 
wych Huty Ludwików S. A, z mi terenowymi i komunikacyj- 
K iel: do Okręgu Sandomier- j nymi.
skiego. I r» i

W  związku z powyższym zaR, B(^ c Poza ^ . w ią za n ą  
rząd Huty Ludwików S. A . u.t  koncernowe z najpowazniej- 
waża za potrzebne dać n a s t ę - j f ^ j " .  o k ła d e m  przemysłowym 
pujące wyjaśnienie: (budu jącym  s.ę obecn.e w san-

Zarząd Huty zdając sobie
sprawę ze znaczenia zakładów 
dla dalszego rozwoju miasta 
Kielc, nie dąży do zlikwidowa 
nia przedsiębiorstwa na terenie 
Kielc,

domierskim, Huta Ludwików 
S. A . przewiduje konieczność 
przeniesienia pewnych swoich 
działów do bezpośredniego są­
siedztwa ze źródłem surowco- 

( wym, dla uzyskania oszczęd­
ności produkcyjno-administra- 

fcy jnych. W  tym też kierunku 
■“odbywają się istotnie pertrak-

Kina kieleckie:
tHuty Ludwików S. A. jest po- 

Czwartak Małżeństwo z miłości jnadto jeszcze dostatecznie ob ­
szerny, by jednak, uwzględnia 
jąc zwłaszcza zamierzenia w 
dziedzinie motoryzacyjnej, po­
szukiwać warunków poważnej 
rozbudowy w korzystniejszym 
terenie. Sprawa nowych tere­
nów nie jest jednak jeszcze 
zdecydowana i prawdopodob-

Palace: Dama kameliowa
Gasino: Przedziwne kłamstwo

Niny Petrowny 
WF. i PW, Droga w nieznane

B A R  
i RESTAURACJA

B R IS T O L
K ie lc e , Sienkiew icza 21 te i .  1 2 - 1 9 ’

nie nie wpłynie bezpośrednio 
na poważniejsze uszczuplenie 
obecnych rozmiarów Huty Lud 
wików w Kielcach.

Budowa kościoła w Kielcach
Na osiedlu K olon ii-O gród  

pod  stadionem , zostanie zbu 
dow an y kościół. B udow a ko 
ścioła  rozp oczn ie  się praw ­
d op od obn ie  jeszcze  w roku

bieżącym .
P ow sta ł już kom itet bu ­

d ow y , który zajm ie się zbiór 
ki funduszów .

Spółdzielczy pociąg popularny w Kielcach
Dziś w niedzielę dnia 3 

kwietnia br. p rzy jeżdża  z 
C zęstoch ow y  w  godzinach  
rannych do K ielc pociąg  
popularny, p rzy w ożą c  300 
sp ółd zie lców  z okręgu czę-

aiiimiiWfiHwiniinuHiiiimimiiiiimiitumiJuimiia
£ ł
r. Trudno żyć kulturalnie bez e 
I  RADIOODBIORNIKA 5

| T E L E F U N K E N §
S Najnowsze modele tych 5 
1 aparatów do nabycia E

| w sklepie Elektrowni ]
|  Kielce, u l .  Sie nkiewicza 59. |
« IHIUIIIIIIUIIliliHHIIlIlillllllllililllfllllillllUIIUIIIIII a

stochow sk iego.
U czestn icy  pociągu  p op u ­

larnego, jako cz łon kow ie  
spółdzielni rob otn iczych  i 
w iejskich p on oszą c osobiście 
koszty  przejazdu, p rz y b y ­
wają do K ielc, żeby  zw ie­
dzić w łasne Z ak łady  W y ­
tw órcze , k tórych  rozw ój i 
działalność opiera się tylko 
o zorgan izow an ych  sp o ży w ­

có w  w  spółdzielniach.

Program  p obytu  przew i­
duje p oza  zw iedzen iem  Z a . 
k ładów  zapoznanie się z 
Kielcam i.

S ym patyczn ym  gośziom  
ży czy m y  m iłego pobytu  W  
naszym  m ieście.

K n p o n  „ K .  Eyp ressu  C o d zie n n e g o *'
upoważnia do otrzymania w ka­
sie kina „P a lą ce *  w Kielcach 
biletu w cenie 75 gr. na wszy­

stkie miejsca

0

Drobne o gło szenia

Siewy wiosenne w  pełni

Do w yn a ję c ia
pokój z kuchnią, dwa pokoje Z 
kuchnią przedpokojem i w yg° ' 
darni i budka przy ul. Słowa® 
kiego, W iadomość w R e d a k c j i

murowany o 5 uh*' 
kacjach z ogrodel®

jStan g o s p o d a rc zy  w o ie w . kieleckiego w  miesiącu m arcu|j.„K̂ “ ^ ; ™ ; ] : ^ . , ®S

59 g r
60 gr. 
30

, . , . * . . . I pszenica 26.00— 27 50, jęczmień
godm ow a pogoda  przy  d u -[n e j tem peraturze me w p ły -'! 17,25— 18.00. owies 18.00— 19.50,

. Stan ozim in należy u zn ać^ w ow e i należy obaw iać się*następujących granicach "(za 
Zaprasza dzis na specjalne j za zupełnie dobry . D w u ty-jjby  ew . słota przy o b n i ż o - J n n ! _ l r 7  ąh

dania barowe ‘
Flak i z pulpetami zapiekane 
Zc łą sek  gęsi po Tyrolsku 
B i g o s  f i r m o w y  
Kapusta fuszer, po rusku 
K ie łb a s a  z  k a p u s t ą  
Z r a z  w ie p r z ,  p o  m y £ 9.

Ceny ni e zmi eni one cd 1935 r.

źym  ociepleniu  w  p o łow ie  Inęła ujemnie na dokonane _ ...........  ___ _
m iesiąca zezw oliła  na zapo t w  w ielu okolicach  zasiewyjj W  dziale produkcji hodowl

59 gr. jczą tk ow a n ie , a w wielu miej | zw łaszcza  jęczm ienia.
I ? sr jscach  naw et na ca łkow ite 50 gr. , .

ukończen ie zasiew ów  w io-

nmiiii:iiUinuiii(iMi:iiiin)iiiiłMł!!ti!ifiiJKiiiuiiiiHMi(ii

ziemniaki 3.50— 6.90,
a

nej ceny wynosiły za 1 klg. 
wagi żywej: bydło 0.30—0.45, 

Ceny ziemiopłodów na ftere-1 bekon niekontraktowe 0.65 -0.70

domość w Administracji ExprC 
ssu Codz, ul. Sienkiewicza J * '

dziecinny spa®®' 
ww U & i C l l  rowy do s P xt%  
dania. W iadomość ul. Ciepła

sennych . D o ty cz y  to  zw 
szcza  gruntów  suchszych
rędzin, na k tórych  uprawa | miuufliiuilltliliuUHlHiiiiKiiiiiniiiiJiiitiiitiiiieiiiiiiiuti

U n ie w a żn ia m
‘r*°~ | nie okręgu Izby wahały się w (świnie (do 150 klg.) 0.70— 0 80, Jzgubioną książeczkę oszczś®' 
^ła-jj poszczególnych powiatach w | świnie (powyżej 1 5 0 k l g ) 0 8 0 — nościową K. K. O. pow. 
h i.- 10.93, masło 3.50 4.00, jaja za żyńskiego na nazwisko .

K u p o n  u lg o w y  „ K .  Exp re ssu  C o d z.*1
okazicielowi kasa wyda bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy­

stkie miejsca W  „ C Z W A R T A K U " .

o  oę ♦o
O d b io rn ik i sieciow e i g r z e j-  £  
niki e le k try c zn e , ż e la z k a , $  
im b ry k i, k u c h e n k i, g r z a łk i |  
do ru re k , p o d u s zk i i inne |

d o  n a b y c i a  na d o -  i
g o d n y c h  w a r u n k a c h  |

i  w Radomskim T-wie §
ELEKTRYCZNYM j
Spółka Akc. w Radomiu i

!  ulica Traugutta Hr 53 i
o  oęoooiiii!Kłf<iiłinuiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiini!i<ô ô

była bardzo łatw a.

Z a siew y  na glebach  p o d ­
m ok łych  i w ilgotn iejszych  §

F irm a  c h rz e śc ija ń sk a

W ł. BLASZCZYK
1 sztukę 0 04— 0.06.

Na rynku pracy w związku 
5: z pracami wiosennymi daje się 
E| zauważyć pewne ożywienie. 
E Płaca dzienna robotnika waha

K ie lc e , u l .  P ie r a c k ie g o  1 2  I  s' «  w granicach zł. i .10—  l .50
me zosta ły  jeszcze  u k on czo  g > » g z w y iy w ieniem, i 2.50 baz wy-

= Poleca w wielkim wyborze = . J
1 Kapelusze I czapki, oraz g p y w ie n .a .
s  najlepsze kapelusze kraj. E jl

i ,  ̂ i  K. Goepperta. ire przerw ały  rob oty  upra- E =
l iH<rmiiiiiiii]iiiłniii:iiHiii«iuiiiiieiiiiiiivHmiitit4tiiiiiui

W  ostatnim  tygodniu  mie 
siąca nastąpiły deszcze , któ

zynskiego .„w. - _
Bartkiewiczówna, Nr ksiąź®c
ki 1865.

C zy  jesteś ju ż  
c zło n k ie m  L . M.

Ekran i Scena

R o d zie w ic zó w n a  
po ra z p ie rw s zy na ekranie

Już wkrótce na ekranie kinal wielki film polski p. t. „W rzos” 
„Czwartak” ukaże się n ow y1'''” ' " * ”  - „ o t —

Wyrób s z c z o t e k  i pędzli

J. 0KRAJEWSKI
Kielce, ul. Sienkiewicza 30
W ykonywa wszelkie roboty w zakres szc zo tk arstw a  
wchodzące do użytku domowego, fabrycznego i

technicznego, po cenach b a rd zo  p rzystę pn ych

Posiadani na Składzie: walizki, teczki, sznury, 
zabawki, linoleum, chodniki, wycieraczki i t. p.

osnuty na tle powieści znako­
mitej autorki Marii Rodziewi­
czówny. Zrealizowany przez 
reżysera Juliusza Gardana, 
twórcy „Trędow atej” , drugi ten 
film ze złotej serii polskich 
filmów niewątpliwie osiągnie 
również wielki sukces.

W  filmie „W rzos” ujrzymy 
kwiat aktorstwa polskiego ze 
St. Angel-Engelówną, H. Brze­
zińską, St. W ysocką, M. Ćwi­
klińską, A. Zelwerowiczem , Fr. 
Brodniewiczem, K. Juneszą- 

^Stępowskim na czele.

§§ W sali Resursy Obywatelskiej Hotel „Bristol" 
gg dnia 3 i 4 kwietnia od godz. 10 do 18

|  Pokaz kilimów artystycznych
H  z pracowni Wandy KOSSECKIEJ z Czorsztyna
|3 Kilimy nagrodzone złotemi i srebrnemi medalan5’
=== na wystawie w Paryżu i Powszechnej Wystawie 
== Krajowej w Poznaniu.

ł̂lWlIlHlllliflfflllllllliHIliHIIIIIiillilltllHIMHHłHMH .............

Spłonął ratując mienie
Około  godz. 20 wybuchł po- do płonącej stodoły i 

żar w zabudowaniach Idzika łn‘ósł śmierć. ^
Jana, zam. w Kalinie M alej,| illiliEilllllUIIIHlIHiltlllllllllllfllllllflllllin1111111
gminie Wielko-Zagórze, pow. i
miechowskiego, który zniszczyłj Tanio
dom mieszkalny, stodołę i chle 
wy oraz inwentarz martwy.

W  czasie pożaru, przy rato-i u
waniu mienia, spalił się s y n ? ^  . . . .  r
poszkodowanego. Franciszekl OgłaSZajCie SIĘ «  ^  &

lat 30, kawaler, który wpadł d robn ych  og ło s ze ń

nO'

i skute

P re n u m e ra ta  miesięczna „K ie leck iego  Expres«u C odziennego”  łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 Zł. 50 g r
Ceny o g ło s z e ń :  Za 1 wiersz milimetrowy w 1 szpalcie w tekście 40 gr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia orobne 10 gr. za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych" 20 0 *• 

Krm urikatv i wzmianki 1 2ł. od wiersz,-, rmunikatów bezpłatnych me urn k szcza się. Za treśś ogłoszeń  redakcja nie odpowiada.

0t'f

R edakcja  i Adm inistracja K ielce, ul. Żytn ia  8. 'Drukarnia „S półdruk" K ielce, ul. Sienki®^*0
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